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Nieszczęsny strzał.
Strzał, który położył trupem włościanina 

Pieiłiąźka, przypomina najsmutniejsze czasy a- 
naruhii i samowoli, które poik opały do korzenia 
zdrowy pień Rzeczypospolitej \Vypadek t o na 
szczęście odosobniony, i zupełnie indywidual
ny, — którego winę ponosi sam sprawca. Nie 
wątpimy, że ks. Lubomirski p lerwszy odczuł tra
giczną grozę tego czynu i pośpieszył przynaj
mniej materjalnie wynagrodzić straszną krzyw
dę wyrządzoną rodzinie zabitego. Ale okolicz
ności towarzyszące temu wypadkowi są zbyt 
wyjątkowe, aby na me ni* zwrócić uwagi. O- 
to jak donoszą dzienniki lwowskie, miejscowe 
władze sądowe zachowały się w obec katastro
fy z zadziwiającą biernością i trzeba było aż 
interwencji dwóch posłów, aby wskazać sędzie
mu jego obowiązek. Trudno uwierzyć, aby za
pomnienie Czy niedbalstwo poszło tak daleko,— 
trudno przypuszczać, aby niezawisły sędzia li
czył się z jakiemikolwiek zewnętrznemi wzglę
dami, w wykonywaniu swego wzniesłego urzę
du, — a jednak doniesieniom dziennikarskim 
rie zaprzeczono dotychczas, i faktem jest że 
aresztowanie sprawcy nastąpiło znacznie póź
niej niż na to pozwalały stosunki Ipkalne...

Co się zaś tyczy samego faktu, jest on ze 
wszech miar ubolewania godnym, i przypomina 
n.eszczp.ne wypadki czerniechOwslde, które mia
ły  tak opłakane następstwa. I z&atrzeienie wło
ścianina przez polowego czy ekonoma ks. Lu
bomirskich, już odbiło się bolesnem echem w 
napadzie na dwór Kosińskich. Pier wszy to chy
ba raz od 1846 roku włościanin polski uderzył 
na „panów", jakby na swoich najgorszych wro
gów, — a nie zbraknie socjalistycznych agita
torów, którzy spożytkują ten wypadek dla pod
niecenia drzemiących na dnie duszy włościań
skiej złych instynktów i zamącenia harmonii, 
która tak szczęśliwie zekwii ała pomiędzy wsią 
i dworem.

Dlatego też bierność sadu była podwójnie 
szkodliwa, i dla tegu sądzimy, że takź e władze 
administracyjne me powiedziały jeszcze ostat
niego słowa. Starostwo zarządzi niewątpliwie 
dochodzenie, czy w danym wypadku nie zaszło 
nadużycie w używaniu broni, — nie dlatego a- 
by ścigać sprawcę, który należy do kompeten
cji sądu, ale aby zapobiedz powtórzeniu po
dobnych wykroczeń, aby nie każda szkoda wy
rządzona przez włościan w polach czy lasach 
wielkich posiadaczy ziemskich, — spotykała się 
odrazu. z tak śpi&ssną i tak kiwawą represją.

Jeżeli od lud u słuoznre wymagamy, aby czuł 
się obywatelem kraju, a zarazem szanował świę
te prawo własności, — to również ządac pc- 
wmuiśmy od „starszej braci“ ogromnej wyro
zumiałości a przytem najściślejszego przestrze
gania ustaw. Każdy błąd z tej strony popeł
niony w stosunku do włościan, — mści się następ
nie na całem społe czeństwie.

Kongw eucharystyczny 
w Eaadyitie.

Londyn, 7-go września.
(Przygotowania.—Posiedzenie inauguracyjne.— 
Znaczenie dziejowe 'congresu.—Odezwa „Pro
testant- Aiiance“.—Znaczenie kongresu dla spra

wy katolickiej w Anglii.

Od wielu już miesięcy czynią katolicy an
gielscy przygotowania do kongresu euchary
stycznego, który w dniu Narodzin N. M. P o- 
twarty został w Londynie Pomimo tego, że 
komitet organizacyjny unikał wszystkiemi siła
mi rozgłosu, kongies—jak to oczekiwać nale
żało—zapowiada się imponująco. Prasa kato
licka podaje tylko zwięzłe notatki o przygoto
waniach, wychodząc z zasady, że lepiej jest 
mniej mówić, a więcej działać, pomimo tego 
jednak kongres wzbudził szerokie zaintereso
wanie nieiylko wśród katolików iecz i prote
stantów.

Posiedzenie inauguracyjne wypadnie nie
zwykle uroczyście; na salę wejdzie 10 Kardy
nałów; treny ich purpury będą nieśli pazio
wie; każdemu z Purpuratów będzie towarzy
szył świetny orszak. Następnie przybędzie 14 
Arcybiskupów w sutych ferrajolach fioletowych, 
z paliuszami na piersiach, i przeszło 100 Bi
skupów w fioletach ze ziocisteim infułam. na 
skroniach. Książęta Kościoła wszystkich kra
jów europejskich będą brali udział w zjaździe, 
& D adto przybędą prałaci z Kanady, Brazylii, 
Algieru, Transvaalu, Indyj i Australii. Wszy
scy Oni dadzą żywe świadectwo przedziwnej 
harmonji, jaka rączy i jednoczy celki milionów 
wyznawców Kościoła, którego widomą głową 
jest Ojciec święty.

Kongres obecny będzie miał znaczenie 
dziejowe dla Anglii, ponieważ uczestniczyć w 
nim będzie oficjalnie członek św. Kolegium i 
Legat Apostolski, co się jeszcze w Anglii od 
czasów reformacji nie zdarzyło. FaKt ten nie 
podobał się pewnej organizacji zwanej „Pro
testant Alliance", której celem jest zwalczanie 
coraz potężniejszych wpływów kościoła kato
lickiego w Anglii. Zwróciła się przeto „Prote
stant AHiance“ z odezwą do rządu, aby nie 
zezwolił delegatowi Watykanu na przekrocze
nie granic Wielkiej Brytanii. Rząd jednak nie 
uwzględnił tych żądań i katolicy angielscy z 
radością oczekują przybycia do Londynu Wy
słańca Jego owiąlobiiwości i objęcia przez 
mego obowyązKÓw honorowego prezesa kon
gresu

W ceremoniach, odczytach i pochodach 
będzie uczestniczyło około 100,000 katolików 
angielskich. W obradach zaś, które będą to
czyły się w olbrzymiej sali „Royal A Ibert-Hall“, 
weźmie "udział przeszło 8 000 osób. Członko
wie kongresu organizują olbrzymi pochód, 
który wyruszy z katedry westminsterskiej i 
przOjazie przez wszystkie główniejsze ulice 
dzielnicy Londynu, zwanej City.

Wogóle kongres ten wlewa otuchę w ser
ca katolików angielskich. Uroczystość, z jaką

się on będzie odbywał, dowodzi że po wielu 
wiekach prześladowań — nieraz krwawych — 
zaświtała dla nich jutrzenka wolności sumie
nia, że będą mogli spokojnie służyć umiłowa
nej przez siebie sprawie.

* *£
Jak ostatnie telegramy donoszą, kongres 

otwartym zostai z wielką uroczystością. W 
katedrze katolickiej, w kt j-ej obrady kongresu 
odbywać s;ę będą, obecnych było przy otwar
ciu 8 kardynałów z legatem papieskim Yannu- 
tellim, oraz około 6.000 arcybiskupów, bisku
pów, prałatów i innych duchownych. Kardy
nał Vanutelli wypowiedział movTę powitalną.

Mimo, że kardynał w mowie tej wspomniał 
kilkakrotnie o szlachetnym angielskim naro
dzie i mimo, że sławił rozum króla Edwarda, 
dzienniki angielskie podnoszą wielką wrzawę, 
z powodu, że kardynał w mowie swej wyra 
ził nadzieję, iż kiedyś i Anglia powróci n t  ło
no prawowitego Kościoła. Dzienniki zajmuią 
takie stanowisko, że policja zaczyna się oba
wiać o przebieg niedzielnej procesji i czyni 
już wszelkie przygotowania, aby ewentualne 
wybryki stłumić w zarodku. Potrzeba będzie 
do tego około 12.000 ludzi.

Król Edward VII. zaunuje wobec zjazdu 
stanowisko zipełnie neutralne. Nie idzie też 
na rękę antykatolickim dziennikom londyń
skim. Przypomnieć tu mużna, że gdy przed 
kilkudziesięciu jeszcze laty jako następca tro
nu składał wizytę papieżowi Piusowi IX, ten 
ostatni wyraził wobec niego nadzieję, że An
glia powróci jeszcze do wspólnego Kościoła. 
Książę Walii chciał żywo zaprzeczyć, atoli 
Pius IX. chwycił go za ręce i zawołał; „Przy
szłość nieznana, niema nic niemożliwego dla 
Opatrzności.^ Pius IX. mikł powód do wyra
żenia tej nadziei. Od chwili wprowadzenia to- 
lerancjijdla katolików Angli, cyfra katolików 
rozpoczęła szybko iść w górę. Po latach 20 
mógł już Pius IX. wprowadzić tam normalną 
organizację kościelną. Między głośnymi kon- 
wertylami znaleźli się również; późniejszy ar
cybiskup Maoning i wielki fizyk i matematyk 
lord Kelwin Thomson (zma-ły w r 1907).

Separatyzm flusfralji.
Niezwykle dług. pobyt floty amerykańskiej 

w portach australijskich oył przez długi czas 
zagadką dla polityków europejskich. Łrrnano so
bie głowę nad pytaniem; dlaczego rząd austra
lijski zwrócił się w marcu urzędowo do rządu 
Stanów Zjednoczonych z życzeniem, aby flota 
amerykańska raczyła zarzucić kotw ie na wy
brzeżach Australji? — i szukano motywów nie
zmiernie seidocznego przyłęcia, którego okręty 
Urji doznały ze strony władzi obywatelstwa 
australijskiego, ubecuie rzecz się wyjaśiaa, bc 
prasa angielska mówi z ooraz większa niechę- 
eia o porywach emancypacyjnych Ausuralji, o 
dążeniaoh „niewdzięczne 1 córy“ do wyzwolenia 
się z patronatu swei angielskiej macierzy.

Australja poczuła się pełnoletnią i nie chce 
nadal byó prowadzona na pasku "Wielkiej Biy-
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ianji, a pierwszym objawem i«j samodzielności 
jest projekt zbudowania wł*snej floty i zorga
nizowania własnej armji. Entuzjazm zaś dla a 
merykanów, to hołd oddany krajów*, który nie
gdyś również był pod opieka Wielkiej Brytanji, 
ale pozrywał więzy zależności i zdobył samo
dzielność zupełną.

Takie porywy emancypacji młodzieńczei są 
zazwyczaj dla rodziców przykre. Słowo „swo
boda" spotyka się piawie zawsze z odpowiedzią: 
„niewdzięczność". Niekiedy racja jest po stro
nie pupilów, niekiedy jednak pupil wyłamuje 
aię pizedwcześnie z opieki rodzicielskiej, i wte
dy słuszność bywa po stronie zazdrosnego o swo
je przywileje patronatu.

Nasuwa się tedy pytanie: uzy w ruchu e- 
mancypacyjnym Australji przestrogi angielskie 
są istotnie bez podstawy? czy politycy austra
lijscy obliczyli sobie dokładnie, jakie będą ma- 
terjalne i polityczne konsekwencje ich dążeń? 
Przy największej sympatji dla kraju, dobijające
go się o prawa niepodległości zaprzeczyć nie 
moŁna, ze widoki emancypacji australijskiej na 
razie jeszsze są dosyć problematyczne. Społe
czeństwo austrai ijskie widzi przed, sobą olbrzy
mią flotę wielkiego mocarstwa i pragnie iść w 
jego ślady, ale zapomina przytem, że Australja 
ze swoją czteromiljonrwa ludnością wygląda nie
zmiernie karzełkowato przy 80-m’ijoncwych 
Stanach Zjednoczonych. Nie może także zaprze
czy#, ze Wielka Brytanja dotychczas opiekowa
ła się bardzo starannie interesami Australji, nie 
może twierdzić, aby sumy, płacone macierzy w 
zamian za opiekę zbrojną, zasługiwały na mm- 
nolichwy.

Zachowawczy dziemni: augielski — „Daily 
Telegraph" zastanaw ia się nad pytaniem: jak* 
charakter międzynarodowy mieć będzie flota 
australijska, jeżeli Australja przystąpi napraw
dę do budowy własnych okrętów? Czy pozosta
nie ona częścią floty Wielkobrytańskiej, podle
gając tern samem admiralicji angielskiej, czy 
też żądać będzie bezwzględnej samodzielności? 
Pytanie to jest bardzo poważne i dziennik lon
dyński domaga się słusznie, aby już dzisiaj u- 
atalono charakter przyszłej i floty australijskiej 
dla uniknięcia wszelkioh starć i nieporozumień. 
„Daily Telegraph“ utrzymuje, że dopóki flota 
wielkobrytańska ma obowiązek bronić Aastralji, 
marynarka australijska mus: podlegać admirali
cji angielskiej. Albo własna obrona i niezależna 
flota, albo wielkobrytańska obrona i wielkobry
tańska kontrola nad flotą.

Takie, postawienie kwestji jest niemal ko* 
nieozne, ale i niezmiernie drażliwe wobec sepa-

60) JAN OKWIETKO.

PRZED BURZf i
Tu umilkł, bo drzwi się otworzyły naoścież, 

we drzwiach zaś stanęła, jak zjawisko, pani mini
strowa, obejmując w pół ubraną już do ślubu 
Maję.

Dolski nie mógł od niej oczu oderwać.
— Jaka piękna!— dosłyszał Zygmunt.

Pani ministrowa jednak nie raczyła obdarzyć
Stasia ani jednem spojrzeniem. Cała jej uwa
ga zwróconą była na Zygmunta, jej oczy, jej 
uśmiech, jej wychylające się z poza warg zęby 
i trochę podany naprzód biust zdawały się mó
wić do niego.

— Patrz! Oto jestem!.. Wzgardziłeś mną 
raz, ale ci tego nie chcę pamięta< , jeszcze czas! 
Korzystaj z chwili.

I piękne oczy pani ministrowej zwracały się 
pobłażli wie ku Maji, a ręka zdawała się ją przy
garniać silniej. Maja blada i zmęczona, wychud
ła, a od towarzyszki o pół głowy niższa, mkia 
prawie wobec niej, zwłaszcza, żejej biały, bez 
wyrazu ubiór, wuaika, Zapięta pod szyję suknia 
składały się razem na możliwie kon oletne za
tajenie jej przyrodzonego wdzięku. Obok pię
knej pam Maja wyglądała, jak dziecko szukające 
opieki pod skrzydłami wróżki, zdawała się słabą 
i bezbronną.

A ministrowa tymczasem, tryumfująca od 
tego obmyślonego efektu, promieniała bardziej, 
niż kiedykolwiek, pewna siebie, pewna podboju, 
zadowolona nawet z niemego świadectwa Dols
kiego, które widziała, nie patrząc i które w da
nej chwili dogadzało zarówno jej zamiarom, jak 
próżności.

Jednakże sądz-mem było, że i tym razem 
Zygmunt zawiedzie jej oczekiwanie. W rzeczy
wistości jeśli zauważył wogóle jej obecność, to 
d la  tego tylko, że go raziła przy Maji.

ratyzmu Australji, który coraz więcej zdobywa 
sobie zwolenników. Pytanie tylko: czy ten rucn, 
moralnie najzupełniej usprawiedliwiony, nie o- 
kaise się, przy slabom zaludnieniu Australji, w 
skutk&ch maierjalnyeh szkodliwym. Budowa 
własnej floty i zorganizowanie własnej armji by
łoby połączone z kosztami tak wysokiemi, -Ze 
czteromiljonowa ludność rzeczypospolitej au
stralijskiej nie zniosłaby nadmiernych ciężarów 
Gdyby zaś budżet wojskowy i marynarski u- 
trzymano w granicach sum, płaconych obecnie 
do skarbu wielkobrytańskiego, armja i fleta au
stralijska byłyby tak minjaturowe, że nie czy
niłyby nawet w przybliżeniu zadeśu inteiesom 
obrony krajowej.

Największym kłopotem Australji jest wła
śnie zaludnienie kraju, a wypowiedziana n-eda- 
wno słowa gubernatora australijskiego, lorda 
NorthCoŁe'a, że kaZdy anglik, przybywająoy z 
kraju maoierzystego, przedstawia wartość bryły 
złota dla Australji, są poważną przestrogą dla 
separatyzmu, mi rżącego o własnej armji i o 
własnej flocie.

Jest tedy w Australji ruoh, w zasadzie u- 
sprawiedliwiony i sympa tyczny, ale niema na 
razie żadnych widoków, aby ten ruch pogodzić 
można z interesami realnśmi kraju i państwa. 
Politycy australijscy po głębszem rozważeniu 
sprawy zrozumieją chybą sarti, że zerwanie wę
złów z macierzą byłoby winkszą szkodą nić ko
rzyścią dla Australji, że służba narodowa wy
maga nietylko, aby „czuć" i „chcieć", alo tak
że, aby... módz".

Jubileusz Tołstoja
Gdy cała kulturalna Rosja już oddawna 

przygotowywała się do wczorajszego obchodu 
jubileuszowego na cześć Tołstoja, nie tylko 
isunno ruscy pairjoei, ale i rosyjskie sfery u- 
rzędowe rozpoczęły zażartą walkę z zapowie- 
dzianemi uroczystościami Tołstojowskiemi. Po 
sypały się cyrkularze i ukazy gubernatorskie, 
zabraniające zakładom naukowym, instytucjom 
samorządnym i kulturalnym wszelkiego udzia
łu w obchodzie jubileuszowym. Nawet naj
wyższa władza cerkwi prawosławnej Synod, 
wystąpił przed jubileuszem z enunci acją (treść 
jej podaliśmy niedawno w telegramach), potę
piającą działalność Tołstoja.

Tą walką z powszechnym hołdem dla naj 
większego z pisarzy rosyjskich, rząd rosyjski 
ośmieszył się znów wobec całego świata cy
wilizowanego. Ale i tu, jak zwykle wystąpiła

Zbliżył się do narzeczonej, nie patrząc na
wet na ministrowa i, wziąwszy ją za rękę, mó
wił do niej tylko:'

— Chodź!,
W tern słowie mieściło się wszystko: i tęs

knota za nią i chęć odciągnięcia jej od towarzysz
ki i pogardliwe lekceważenie tej ostatniej i chęć 
wymknięcia się gdzieś we dwójkę, gdzieby nie 
było postronnych, natarczywych widzów, ani 
obojętnych przyjaciół, ani przedsiębiorczej pięk
ności z wzdychającym w ekstazie przed nią Dol
skim. Wszystko to razem zamkniętem było w 
tem jednem słowie, chociaż w rzeczywistości nie 
przedstawiało ono żadnego znaczenia, bo Zyg
munt, wziąwszy narzeczoną za rękę, mógł ją 
prowadzić tylko tam, dokąd już szła z własnego 
impulsu, to jest, do wielkiej sali, gdzie zebrana 
w komplecie drużyna weselna czekała na 
ceromonję błogosławieństwa.

— Pani ministrowa, nie doczekawszy się 
nawet spojrzenia od swej domniemanej zdobyczy, 
stała przez chwilę w niepewności.

Przed nią o parę kuków  stał zapatrzony 
Staś Dolski.

Zmarszczyła brwi.
— Cóż, zamienił się pan w słup?.. Mógłby 

mi pan, coprawda podać ramię,
Staś pośpieszył z w'ypełnicniem rozkazu.
— Kochana Sodomo! —szepnął joj do ucha, 

mszcząc się ze wszystkie teraźniejsze, przyszłe
i przeszłe cierpienia.

— Głupi!—odcięła się przez zęby piękna 
pani i poszli razem w ślad za Mają i Zygmun
tem.

ROZDZIAŁ XXTI.
Dalsze wspomnienia młodych byiy coraz nie- 

wyraźniejsze. Kiedy weszli do dużej sali, gdzie 
już czekał n a nich zebrany orszak, przestali ro
zumieć, co się z nim. działo i jeśli w ruchach 
swoich odpowiadali mniej więcej wymaganiom 
chwili, to nie mniej poruszali się zupełnie bez
wiednie i automatycznie.

na jaw niekonsekwencja biurokracji rosyjskiej. 
Po ogłoszeniu odezwy synodu, po wydaniu 
przez organa rządowe najsurowszych zakazów 
przeciw obchodowi jubileuszowemu, w ostat
niej chwili prezes gabinetu Stołypin, jak do
niosły wczorajsze telegramy, cofnął wszystkie 
zarządzenia, zabianiające uroczystości Tołsto- 
jowskich. Na tę niespodziewaną zmianę decy
zji sfer rządzących wpłynęło niewątpliwie prze
świadczenie, Ze pomimo wszystko uroczystoś
ciom Tołstojowskim niepodobna ząpobiedz,. 
Społeczeństwo rosyjskie bowiem postanowiło 
wbrew zakazom zorganizować uroczyste ob
chody. Powszechne uznanie jubileuszowe dla 
wielkiego pisarza i artysty okazało się silniej- 
szem od policyjnych „prikazów“. P~ząd mu
siał skaDitulować i narazić się na podwójną 
kompromitację śmiesznej walki policyjnej r  
tytanem rosyjskiej literatury, a następnie sro
motnego odwrotu.

Wśród najrozmaitszych objawów hołdu 
dla Tołstoja w dniu jego 80-ej roczmcy uro
dzin zasiugu.je na wyi óżnienie odezwa, księcia 
Piotra Dołgerukowa, domagająca się zniesienia 
w Rosji kary śmierci, którą tak wymownie 
zwaiczał genjalny starzec z Jasnej Polany. O- 
dezwę tę podpisali tak wybitni działacze jak: 
Szipcw, prezesi 1-ej i 2-ej Dumy: Murowcewi 
Gołowin, Patrunkiewicz, Knźmin - Earawajew 
i w. in.

Redakcja „Moskiew. Wiedom.“ uczciła ju
bileusz Tołstoja rozpisaniem ankiety. Miano
wicie zwróciła się do wybitniejszych przed
stawicieli myśli europejskiej z prośbą o wy
rażenie zdania o Tołstoju. Między inuymi wy
raził swoje zdanie o jubilacie Henryk Sienkie
wicz, który dał świetną jego charakterystykę.

Tołstoj — pisze w odpowiedzi Sienkiewicz 
— jest to najwyższe drzewo w lesie twórczo
ści rosyjskiej, a przytem tego rodzaju umysł, 
który mógł wyrosnąć tylko z rosyjskiej gleby. 
Złożyły się na niego całe wieki waszego hi
storycznego i społecznego życia. Zbiorowa 
dusza waszego ludu, przyguiecioha niesłycha- 
nem brzemieniem niecioli i mewoii, a zarazem 
mistyczna, zrażona do życia zewnętrznego, a 
zajęta wewnętrznem i zaświatowem, szukająca 
ulgi w sektach religijnych, przemówiła przez 
jego usta głosem, który isiyszał cały świat 
Literatura jest wszędzie poniekąd kwiatem ży
cia; u nas przeważnie jękiem życia. Ale w 
jęku Tołstoja, zwłaszcza w ostatnich czasach 
jego twórczości, brzmi przytem jakby rezy
gnacja. Jest w nim to osobliwego, czego 
niema w żadnym innvm pisarzu, że głos jego 
jest jednocześnie protestem, pod którego po-

Tradyyjonalna ceremonja uroczystych ofi
cjalnych błogosławieństw wydawałam «ę nie
zwykle męczącą. Musieli przyklękać nietylko 
przed rodzicami i starszymi krewnymi, ale też 
przed każdym z obecnych, co ze względu na 
zebranych przeszło sto osób wymagało nie mało 
pracy i czasu.

Kiedy sobie później przypominali te chwile, 
dziwili się sami okazanej przez siebie uległości. 
Życie miejskie oddawna już było wykasowało z 
ogolme przyjętego ceremonjału obrząd oficjal
nych błogosławieństw. Pokutował on jeszcze po 
wsiach, a, chociaż pilnie przestrzegany w dba
jącej o tradycje rodzime Borowskich, nie wy
magał jednak ścisłego wypełnienia. Dlaczego 
ulegli wtedy? Co ich ostatecznie obchodzić mog
ło błogosławieństwo tych stu kilkudziesięciu o- 
sób, których większość proszoną była nie dla 
nich, ale dla splendoru? Nie znali ich prawie, 
nie dbali o nich, a sam obrzęd w innych wy
padkach wydał by się im operetkowym.

Po odbytej ceremonji sformowany orszak 
podążył przez pałacowe zakręty do kaplicy, po
mieszczonej w skrzydle. Tam gospodarzem był 
wedie zwyczaju pan młody. Zygmunt jednak 
nie potrafiłby powiedzieć, jak ta kaplica wyglą 
dała; jeden jedyny szczegół wraził mu się w 
pamięć, a tym szczegółem była massa jarzących 
się świec, których blask oślepił go na wstępie i 
zmusił do mrużenia oczu.

Obrzędu ślubnego miał dopełnić proboszcz 
miejscowy w asystencji sprowadzonego z War
szawy dla większej ilustracji kanonika.

Sam obrząd trwał stosunkowo krótko i nie 
pozostawił po sobie zgoła żadnych wspomnień. 
Zygmuntowi wszakże zdawało się później, ze się 
pomylił przy powtarzaniu za księdzem formuły 
przysięgi, pomylił się zaś dlatego, że główny 
wysiłek woli skierował na wydobycie z siebie 
normalnego głosu, co mu się w danej chwili 
wydawało niezwykle trudnem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tęgą drżą wasze świeckie i duchowe podwali
ny państwowe — i zarazem jakby poddaniem 
się konieczności zła. Zdaje się on mówić! 
„Wszystko co jest—jest, prócz etyki Chrystu
sowej, złowrogie, przeklęte i nikczemne: dog
mat jest fałszem, a budowa polityczno-spo
łeczna, w której żyjecie, gwałtem, zadanym 
prostocie ludzkiej natury. Ale to wszystko jest 
zło zewnętrzne doczesne, z którem walczyć 
nie należy, albowiem mimo tego, człowiek 
wogóle, a rosjanin W' szczególności, może orać 
ziemię, łatać stare chodaki, miłować bliźnich 
i czytać ewangeiję, czyli, żyć tak, jak jedynie 
żyć warto".

O przebiegu wczorajszych uroczystości 
Tołstojowskich w Rosji otrzymaliśmy następu
jące telegramy:

PETERSBURG. (Pet. aj. tel.) Prawie wszys
tkie dzienniki poranne z wyjątkiem pism »lu- 
dzi prawdziwie rosyjskich,® poświęcają ob
szerne artykuły lir. Tołstojowi. Podnoszą one 
geniusz Tołstoja, jakkolwiek nie godzą się z 
jego religijnemi jak f społecznemi zapatry wa
niami.

Wystawy księgarń i innych sklepów przy
ozdobione są portretami i biustami jubilata. 
Na wywieszenie chorągwi nie pozwolono.

stanowisko kól urzędowych i kościelnych, 
zakazy policyjne oraz brak udziału niższych 
warstw ludności spowodowały, że w tutejszem 
życiu stołecznem prawie bez wrażenia prze
szło święto, obchodzone prawie przez cały świat 
literacki.

PETERSBURG. (Pet. aj. tel.) Stan zdrowia 
Tołstoja był wczoraj dobry. Spędził on dzień 
wczorajszy w kole rndzinnem przy pracy lite
rackiej.

Ze wszystkich stron świata nadeszły dc 
Jasnej Polany niezliczone depesze gratulacyj
ne. Z całej Rosji, nawet z najdalszych zakąt
ków Syberji donoszą, ze inteligencja rosyjska 
poświęciła dzień wczorajszy uczczeniu hr. Toł
stoja.

PETERSBURG. Wobec doniesień zagrani
cznych pism, jakoby minister Stołypm okólni
kiem udzielił gubernatorom wyraźnej wska
zówki, by pozwolili na uroczystości dla ucz
czenia Tołstoja, stwierdza pelersb. ajen. teleg., 
że zbyteczne były osobne zarządzenia, ponie
waż nie było powodu do przypuszczania, aby 
gubernatorowie czynili trudności w uczczeniu

Tajemniczy człowiek 
8) przygody detektywa.

— Co mówisz, Harry?
— Ależ tak- tak — dałem się podejść, 

jak głupiec, idjota ostatni — jęknął detektyw 
opadając bezwładnie na fotel, w najwyższem 
przygnębieniu.

— Niema wątpliwości, to Nil, przeklęty 
Nil; on mnie okradł, a ja dałem się mu wy
strychnąć na dudka. Karjera moja złamana, 
nie dziwiłbym się wcale, gdyby mi jutro przy
słano dymisję, uważając za niezdolnego do 
pracy, z Draku inteligencji.

— Szalejesz Ilarry! — zawołała Walenty
na — zarzucać tobie Drak inteligencji? chcia
łabym Widzieć takiego śmiałka; cóż dziwnego, 
że się dałeś podejść, byłeś w domu krewnych 
wśród przyjaciół; ten człowiek jest przyjacie
lem męża Anny.

— To jest podaje się za takiego.
— Słuchaj Harry! zewołała nagie Walen

tyna, przypominam sobie teraz że twarz tego 
Nila, nie jest mi obcą, wiem już teraz, widzia
łam go na statku. To ten sam człowiek któ- 
iy prowadził z sobą psa.

— Ależ to jasne! Jego pies ukradł pier
ścionek, co więcej pies ten musi nazywać się 
Black. Słyszałam jak gwizdał na ulicy, wo
łając tern imieniem,

Smithson zaczynał nabierać otuchy, znaj
dował się już na tropie.

Nie wątpił teraz, że nie kto inny tylko 
Nil, wrzucił mu przez okno bilecik z pogróż
kami.

— A może jest on tylko czyimś narzę
dziem? zauważyła Walentyna.

— Musi mieć oczywiście wspólników i to 
wysoko położonych.

— Czy masz kogo na myśli?

lołstoja jako poety. Natomiast wydano zarzą
dzenia, aby z okazji 80 rocznicy urodzin po
ety nie dopuszczono do politycznej manifesta
cji, ani też nie czczono Tołstoja jako przedsta
wiciela idei anarchistycznych lub wrogich re-
ligji-

K R 0IT IK A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dria 11 września 1908 r.
— K alendarzyk koćcleluy. Dziś, we piątek 

Piotra i Jack a męczenników i Teodory, w sobotę Wa- 
lerjana męczennika i Gwidona wyzr awcy.

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczął się dziś o godzirit 5 minut 12, zaonód 
przypada o godzinie 6 minut 2, długość dnia godzin 
12 minut 50.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Krotochwila 
Hennequin’a i V6bera: »Dwadzieścia an: kozy,« 
którą teatr krakowski wystawia w nadchodzą
cą sobotę, grana była z wielkim sukcesem w 
teatrze »Nowośei« w Warszawie, a ooecnie 
teatr ów zapowiada powtórne już jej wznowie
nie. Równocześnie z przygotowywaniem tej 
wesołej krotochwili, przystąpiono do prób z 
komedji w 3 akt. Bernarda Shaw’a p. t. „Obtu- 
nicy."

— BOMBA w KRAKOWIE. Śledztwo pro
wadzone przez policję w sprawie owego wy
buchu tBjemniezej »bomby« przy ul. św- Anny 
wykazało, że według wszelkiego prawdopodo
bieństwa ma się w wypauku tym do czynienia 
z żartem. !est nawet podejrzenie na pewnego 
wyrostka zamieszk?łego przy ul. Jagielońskiej, 
chłopak ten bowiem często urządza tego ro 
dzaju »figlec< kładąc bądź to kapsie na szy
nach tramwajowych, bąd podrzucając petar
dy. — „Bomba" z ul. św. Anny wypełnioną 
była — jak już docieczono — cabchloricum 
połączonem z siarką, nie mniej przeto ze 
względu, że spożądzona Dyla z rury żelaznej 
przedstawiała w chwili eksplozji prawdziwe 
niebezpieczeństwo. Szczęściem więc nazwać 
należy, że w chwili wybuchu nikt w pobliżu 
*ię nie znajdował.

— DYREKCJA KOLEI w Krakowie nad
syła nam następpjąey komunikat: Z dniem 12 
września znosi się ogranicaenie czasu wolne

— Stowarzyszenie „T&manym" nienawi
dzi nas, t. j. mnie i mego szefa.

— Za cóż to?
— Za to że udaremniamy rozmaite łotro- 

stwa ich agentów; stowarzyszenie to ma potęż
ne plecy w radzie miejskiej i gdybyśmy zale
żeli od miasta, zpensjonowano by nas już 
dawno.

— Na szczęście mianowała was powszech
na rada stanu Nowojorskiego, która nie tak 
łatwo ustąpi.

— Zwyczajną drogą nie mogą mnie usu
nąć, ale gdyby dowiedziono mojej niezdolnoś
ci...

— Po tern wszystkiem czego już dokaza- 
łeś, to niepodobna.

Wśród tej rozmowy, Harry powiesić chciał 
swój paltot, w tejże chwili zaklejony liścik wy
padł zeń na podłogę. Otworzywszy go, Harry 
przeczytał co następuje.

Wielce Szanowna źrenico centralnej poh- 
oji Nuwego Jorku! — wielce znakomity Smith- 
sonie!

Gdybym mógł być świadkiem chwili w 
której czytając ten list, sięgniesz do kieszeni, 
po zegarek, nędzna osoba moja doznałaby tak 
rozkosznego zaduwolnienia, że me starczyłooy 
mi życia, na wyrażenie ci mojej wdzięczności.

Twój zawsze ekscentryczny P. E.
I bardz.sj niż kiedy uradowany Nil.

ROZD.JAŁ IV.
Zawsze on.

W skutek opowiedzianych wyżej wypad
ków, Harry Smithson spędził iuc bardzo nie
spokojną. Jm więcej myślał o tym Nilu, tem- 
bardziej zmuszony był podziwiać niezwykły 
spryt tego człowieka Walka z takim przeci
wnikiem, mogła mu nawet dać pewne zado- 
wolnienie, ale toż była bardzo niebezpieczną 
dla jego reputacj1. Już i tak reputacja ta zo
stała cokolwiek zachwianą: Harry pocieszał

go od składuwego tudzież podwyższenie nale- 
żytości składowych dla posyłek nadchodzą- 
eycn, które kolej wyładowuje, dla stacyj w 
Kalwaryi, Nowym Sączu, Suchej, Wieliczce, 
Zatoiśe i Zoydniuwie-

—ZABÓJSTWO. Pod przewodnictwem radcy 
Kulikowskiego toczyła się wcoraj prżod trybu
nałem sędziów przysięgłych rozprawa przeciw 
48«ietniemu wyrobnikowi z Kococie Janowi 
Gawlikowi, oskarżonemu o zabójstwo. Zbrod
ni tej dopuścił się obwiniony w następujących 
warunkach: Dnia 22 czerwca b. na dziedzińcu 
domu pód I, 3 w rynku głównym stał wóz 
Gawlika, pod którym ułożył się do snu inny 
robotnik Jan Pociorek. Nie podobało się to 
Gawlikowi, począ więc śpiącego szturchać no
gą. Przebudzony, w gniewie rzucił się na 
Gawlika i rozpoczął z nim bojkę, w której Gaw
lik kopnął przeciwnika nógą tak silnie w pod
brzusze, ze ten padł na ziemię nieprzytomny 
a w dwa dni potem ducha wyzionął. — Oskar- 
rżony tłomaczył się, żo zajścia nie pamięta-, był 
bowiem w dniu krytycznym pijany.— Na pods
tawie werdyktu sędziów przysięgłych, trybunał 
uwolnił oskarżonego od;kary.

— ZGUBIONE PIENIA.DZE, w kwocie 100 
koron, zdeponowane w ekspozyturze ck. Po
licji w Podgórzu, mogą być pc uduwodniediu 
własności, odebrane.

— SKŁADKI W administracji naszego 
dziennika złożvli: p. Ignacy Szymański z No
wego Sącza na Oalon p. Radomskiego 10 kr. 
R. Kołodziej z Tarnowa dla biednego naucycie- 
la I. M. 3 kr. J. K. dla 86 letniej staruszki 
wdowy po weteranie 4 kr. — ,

fy p tttu r  teatru miejskiego w KraHowic.
W piątek dnia 11 września „Car Samo

zwaniec1' Adolfa Nowaczyńskiego.
W Sobotę i w niedzielę nowość: „20 dni 

kozy" Krotochwila w 3 aktach Maurycego Men - 
neguin‘a i Piotra Vebera, przekład Emili Śli
wińskiej.

Poniedziałek: „Tamten" sztuka w 5-cin 
akt. J. Maskoha.

Wtorek: „20 dni kozy" krot. w 3 ech akt. 
M. Hennequin’a i P. Yebera.

Środa: „Podczłowiek" kom. w 4-ech akt. 
T. Jaroszyńskiego (pop).

Czwart. „20 dni kozy" itd.
Piątek: „Dom otwarty"' kom. w 3-ech akt. 

M. Bałuckiego. _________

się myślą, że szczupłe tylko grono osób, wta- 
jemniczonem jest w jego niepowodzenie. Fi
lut który go okradł, milczeć powinien we wła
snym interesie. Nazajutrz po nieprzespanej 
nocy, pobiegł na ulicę wskazaną przez Nila i 
jak łatwo było przewidzieć, nie znalazł tam ani 
śladu podobnej osobistości. Był tego pewien 
idąc tam, a mimo to powrócił zły i zawiedzio
ny’ Powróciwszy prosił Wr.lentyny, aby uda
ła się sama do Biklerdów dla dowiedzenia się 
o adresie młodej pary;^-Walentyna spełniła 
zlecenie, donosząc mui że Anna z mężem za
trzyma się w Paryżu, gdzie przybędzie za dwa 
tygodnie. Widząc męża tak zgnębionym, mło
da kobieta postanowiła go pocieszyć, a wie
działa że posiada talizman, który mu napewno 
humor przywróci. Smithson prat nąl ogrom
nie zostać ojcem, aż oto dziś właśnie żona je
go poczuła w sobie pierwsze oznaki zapowia
dające macierzyństwo. Usłyszawszy tę nowi
nę Harry uczuł się odrodzony i odzyskał pe
wność siebie. Uściskał serdeczuie żonę mó
wiąc,

— No, teraz gotów jestem stawić czoło 
dziesięciu Nilom.

Radość jego była tak wielką, eżje wyszedł
szy na ulicę wysłuchał stosunkowo obojętnie 
własnej hisiorji wywrzuskiwanej na wsżyslkio 
strony, przez chłopców roznoszących gazety. 
Wszystkie dzienniki pisały tylko o nim. Zdzi
wiony był cokolwiek, tak zdumiewająco pręd
kim rozdmuchaniem lej sprawy Dla przeko
nania się w jaki sposób jest traktowaną, kupił 
kilka dzienników na próbę. Wszędzie prawie 
znalazł opisy Kradzieży dokonanej na jego 
szkodę, drukowane rozstawionemi literami i 
zaopatrzone w różne tytuły, jako to:

„Kolos na glinianych nogach".
„Upadek króla detektywów"',
„Stróż bezpieczeństwa publicznego oura- 

dziony" i t. p.

f.Ci<g dalszy nastąp!.)!
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— Z CHOCZNI (pod Wadowicami) dono
szą nam w uzupełnieniu naszej wzmianki o fe
stynie odbytym tamże w dniu 6 bm., że naj
więcej pracy dla urząazenia jego poświęcił p. 
Józef Nowak nauczyciel w Wadowicach, on bo
wiem wyuczył śpiewów dożynkowych i przez 
cały miesiąc przygrywał w czasie prób z tań- 
eam;: staropolskim cenąrem, drabantem i stry 
janką i td. Gospodynią przy dożynkach była 
p. Tekla Rulińska, która do urządzenia festy
nu przyczyniła się swą pracą i raną. Nie ma
ło truuów włożyli nadto : nauczyciel p. Jezior
ski, a z włościan p. Teodor ż^jąc, który przez 
cały czas prób śpiewów' i tańo jw użyczał lo
kalu i zajmowpł się urządzeniem boiska i td.

— WYSTAWA DROBIU, gołębi i królików 
urządzona str.rariem I go galic. Towarzystwa 
chowiu drobiu w Jarostaw-u w połączeniu z 
wystawą przemysłową i rJu iczą odbędzie się 
we wtorek i środę 15 i 16 września b. r. 
w zabudowaniach wystawy rolniczą], na targo
wicy miejskiej przyległej do parku „Olszanów- 
ka‘ . W dniu 15 września w południe odbędzie 
się wobec publiczności odlot 20 — 80 par go
łębi listonoszy p. Jana Franza; do Lwowa.

Dla zwiedzających otwarrą będzie W ysta
wa przez ca'e dni oba za uplata wstępu na 
ogólną wystawę przemyslową i rolniczą. Na 
Wystawne będzie czynną pod zarządem P. Sta- 
siniewiesowej z Zielonej sztuczna wylęgarnia i 
wychowalnia kurcząt firmy P. Stankiewicza ze 
Lwowa.

— NO\A Y SĄCZ. (Sensacyjna rozprawa. — 
Fanatyzm żydowski).

W  tegorocznej III kadencji sądu przysię
głych, odby-a się 10 bm. sen ;aeyjna rozprawa 
przeciw/ 23 letuiej dziewczynie wiejskiej, Kata
rzynie Rzepkównie z Podola, wsi nod Nowym 
Sączem, oskarżonej o uduszenie swego dziecka 
płci żeńskiej i wrzucenie do stawu. Rozprawie 
przewodniczył radca o. Pawłnwsk’ oskarżenie 
popierał prokurator c  . Geizltr. O strzona po
czuwając się do w iny, tlomaczyła się wstydem. 
Przysięgłym zadano 4 pytania, z których za
twierdzili tylko 1 w kierunku przekroczenia § 
339 uk. Na podstawie lego werdyktu trybunat 
skazał obwinioną na 6 tygodni aresztu.

Onegdaj właściciel tutejszej piwiarni lima
nowskiej 27letni Eacber, z niewiadomej przy
czyny został przez parobka fiakierskiego ude
rzony w pierś jakieinś i sardem narzędziem 
tak nieszczęśliwie, że Farber zaraz upadł w swej 
piwiarni na podłogę i wyzionął ducha. Mor
dercę oczywiście zaraz uwięź* ono i osadzono 
w a osztach policyjnych. Rodzina jednak ża
rn chowanego, właściciele hote'a C mtralnego, 
obawiając się sekcji zwłok ulnbiont-g.) syna, 
wystarali się nawet o wypuszczenie z aresz
tów mordercy, podając, że nie ponosi on ża
dnej winy, gdyż zmarły cierp.ąc na wagte ser
cową, umarł ua udar serca. Mimo jednak wy
puszczenia mordercy na wolność, sprawa do
szła do wiadomości prokuratoiji wskutek za
rządzenia której sędzia śledczy p. Różycki z 3 
lekarzami przeprowadził sekcję zwłok Farbera 
wbrew woli rodziców; — w y wołało to w mie
ście wśród żydów fanatyków wielkie oburze
nie.

— ZJAZD PRZEMYSŁÓW Y. Tegoroczny 
V. Krajowy Zjazd Ligi Pomocy przemysłowej 
w dniach 12 i 13 b. m. w Jarosławiu zapowia
da się brrdzo poważnie. Do te) chwili zapo
wiedziało przyjazd kilkuset delegatów Towa
rzystw Pomocy przemysłowej z całego kraju, 
nadto prawie wszystkie Ministerstwa gospodar
cze wysyłają na Zjazd swoich delegatów. In- 
stytueye pokrewne w Królestw o i Księstwie 
wezmą także udział w Zjeżdzie.

— WOJNICZ. (W sprawie założenia c. k 
Starostwa w Wojniczu. Uroczystość „Ochot
niczej Straży pożarnej'4.)

Ponieważ przy powiększeniu liczby sta
rostw w Galicji, ze starostwa brzeskiego ma być 
wyłączona pewna ilość gmin jako 'samoistne 
starostwo, przeto obywatele naszego miasta 
starają się usilnie, iby Wojnicz został obrany 
jako siedziba ncwogo starosty. W sprawie 
tej udała się deputacja do pana Namiestnika 
i przedłożyła mu swą prośbą, pepiarając ją 
nastęcującym punktem: Jrao: miasteczko nasze 
jest największem z okolicznych, znajdujących 
się na obszarze, który ma być wyłączony, 11 
do: leży w najdogodmejszem miejscu i najbli
żej kolei żelaznej, jak również głównego go
ścińca, Jlltio: przemawia za niem jego histo
ryczna przeszłość i starożytność, IVto: gftimą 
posiada już gotowe budynki, które mogą być 
odstąpione na pomieszczenie starostwa. Na
miestnik przyjął przychylnie depntację i przy
rzekł sprawę tę rozpatrzyć.

W sprawie tej pierwszorzędnego znacze
nia dla naszego miasta, powinna Rada gminna 
wraz z p. burmistrzem wytężyć wszystkie siły, 
aby nie zostać wyprzedzoną przez Zakliczyn, 
który współzawodniczy w tej sprawie z Woj
niczem.

Przeszłej niedzieli obchodziła tutejsza ,,0- 
chotnicza SRaż pożai na“ wielką uroczystość. 
Odbyło się mianowicie poświęcenie sztancfEiu 
w kościele parafialnym, wśród licznych wy
strzałów moździerzy. Po nabożeństwie odby
ła się wspólna uc z»a, wieczorem zaś odbyta 
się zabawa z tańcami, przy akompaniamencie 
orkiestry „Och. Straży pożarnej4' z Tarnowa.

— ŻYDOWSKIE UROSZCZENIA Z Za
kopanego donoszą nam: W dn. 23 sierpnia 
komitit pnd przewodnictwem adwokata dra 
Wojciechowskiego urządził w parku Stamary 
festyn na budowę sokolni w Zakopanem. Mig- 
dzy innymi num9ranr programu nyła t zw. szyn 
kownia żydowska tj. część bufetu (wyłącznie 
z trunkami) oddzielona od reszty i oddana o- 
piece dwóch druhów przebranych i uchtrak- 
teryzowenych za żydów. Zabrwa trwah* w 
najlepsze, gdv około g. 5 zgłosił się do dra 
Wojciechowskiego ajent policyjny Herman, Utó 
ry Był tam wydelegowany do pilnowania pc 
rządku i oświadczył, że jakichś dwóch panów 
chce z arem W. mówić. Dr W. kazatim po
wiedzieć, że jeżeli mają do niego mteres. niech 
p„z’,jdą s«mi. Po chwili zjawiło s*ę dwóch 
jakichś panów (żvdów), którzy przedstawili się 
jako dr. L. i dr. N. i szorstkim i stanowczym 
tonem zażądali od dra W. juko przewodniczą
cego komitetu, by natychmiast usunął ebyd 
wóch przebranych za żydków druhów z bufe
tu, oświadczając, że przebranie to obraża ich 
uczucia narodowe i religijne. Na przedstawię - 
nie, że to zabawa przyjęta wszędzie, zagrozi'’ 
przedsięwzięciem „ostrzejszych" środków. Na 
to kategorycznie odrzekł dr W., że upoważnia 
ich do przedsięwzięcih tych ostrzejszych środ
ków, a wyręczając swą kartę dodał, że bierce 
pełną odpowiedzialność na siebie.

Obaj przybysze stanęli przy stole naprze 
ciwko bufetu i w sposób arogancki i prowo
kacyjny usiłowali niedopuszczać tern giści. Dr 
Wojciechowski ofarowoR im zwrot kosztów 
wstępu byle wynieśli się spokojnie z zabawy. 
Gdy jednak nie chcieli ustąpić, zagrożono im 
aresztowaniem i dopiero wtedy opuścili lokil. 
Dodać trzeba, że przebrani drunowie nie ro 
b'd żadnych drwin z żydów, tylko charakte
rystycznym strojem chcieli naśladować gali
cyjską karczmę. Ale żydzi obecnie są tak roz
zuchwaleni, że odważają się tyranizować na
wet niewinno zabawy, gdy te niedogadzają 
ich zachciankom.

— Z OBOZU KONSERWATYWNEGO. 
„Gazeta Nar." donosi: Daną została inicjatywa 
ozy nie należałoby, aby dotychczasowe trzy stron
nictwa konserwatywne w sejmie: autononnści, 
klub rolników i Kuło krakowskie połączyły się 
w przyszłym sejmie w jeden klub. Narada nad 
tą sprawą ma się odbyó w pizeddzień zebrania 
się sejmu t. j. w poniedziałek 14 b. m.

— O W YBORZE LWOWSKIM zamieszcza 
„Czas4 baidzo trafne i obywatelskim duchem 
puejęte uwagi, które jednak dowodzą, że ko
respondencja lwowska pośw.ęcona temu same
mu tematowi, polegała widocznie na... niepo
rozumieniu.

— SPRAWOZDANIE INSPEKTORÓW 
PRZEMYSŁOWYCH. Ministerstwo bandur t 
głosiło sprawozdanie inspektorów przemysło
wych za r. 1907 Pożytek tej instytucji inspi 
ktoratu, który Austrja pierwsza n siebie zapro
wadzała, okazuje się z działalności inspekto- 
ktorów, bardzo szerokiej i głęboko w stosunki 
przemysłowe sięgającej.

W r. 1907 inspektorowie zwiedzili 23.451 
zakładów przemysłowych, które zatrudniały 
przeszło 922 00 robotników, z tej cyfry 276 
tysięcy kobiet. Cyfra robotników młodocianych 
(od lat 14—16) wynosiła w nich 33.939 głów, 
niżej lat 14 zapracowało 528 dzieci. Ogólna 
liczba rewizyj w fabrykach wynosiła 24 398 
"wypadków.

Szczególnie ważnem jest zadanie inspekto
rów przemysłowych podczas walk cenniko
wych. Mają oni wtedy z urzędu interweniować 
między pracodawca a robotnikami. W r. 1907 
interweniowali w Galicji 31 razy, na Śląsku 
10, na Morawach 233, w Wiedniu 31, w Dol
nej Austryi 31, w Sfcyiyi 22, w Tyrolu 31 razy. 
Oczywiście znaczniejsza liczba interwencyj w 
krajach zachodmoaustryackich tłumaczy się 
większą ilością zakładów przemysłowych a nie 
niedbalstwem inspektora. Pisemnych „kawał-

j c ó w 44 załatwili inspektorowie aż 159 tysięcy. 
Doniesień z powodu naruszenia ustaw wnieśir 
1006 przeciw p.zedciębiorcom i to z powodu 
nadużywania pracy dzieoi (42), z powodu pra
cy nocnej (40), niedzielnej (70) i t. d.

Praca inspektorów byłaby jeszcze więcej 
owocną, gdyby ich okręgi były mniejsze. Dla
tego z uznaniem powitać należy zapowiedź 
ministra Fiedlera, powiększenie liczby inspekto
rów riewątpliwie uczyni skuteczniejszą ich 
pracę.

-  TWIERDZA BANDYTÓW. Pisma war
szaw ski donoszą o następującem krwawein 
starciu z bandytami.

W sobotę w nocy dwóch policjantów' po
wiatu lubelskiego, robiąc wywiady, w celu u- 
jęcia bandytów, doszli "do kolonii Tomaszowi
ce, odległej o 14 wiorst ort Lublina. W To- 
maszowiea ’h znajdują się dwa domy sąsiadu
jących z sobą: M ichla Radomskiego i Fran.
Majewskiego, którzy słyną w okolicy, jako za
wodowi złodzieje i bandyci. Ubaj sąsiedzi są 
dość zamożni. Rodźmy ich składają się z kil
kunastu osób. przeważnie synów, którzy rów
nież uprawiają złodziejstwo i bandyLyzm.

Kiedy policjanci pode/ li pod okna domu 
Radomskiego, ujrzeli, jak synowie bandytów 
nczyl' się strzelać dla wprawy do celu, na 
ścianie pokoju nmi«:-zczoneg\ Stary zaś Ra
domsk’ uczył ich, dając im odpowiednie wska
zówki. Następnie bandyci przesz'* do domu 
Majewskiego, g d ':e podążył’ za nimi i poli
cjanci również podpatrując ich oknem.

Po dwugodzinrej obie wacji bandytów po
licjanci postnnow'H wezwać pomocy i udali się 
do Bc/zye, skąd dofreft sobie jeszcze czterech 
poiicjantów i iurnianką wyruszyli do domów 
bandytów'.

Po pizybyCiU do Tomaszowic o świcie w 
iredzielę, poi;cjanci obstawili dokuła dom Ra
domskiego. Dwaj zaś policjanci poioszli pod 
bramę domu żądając wpuszczenia icn do 
mieszkania. W tej chwili rozległa s;ę silwa re
wolwerowa i obadwaj policjanci /.ostali ranie
ni ku1?mv. w rękę i w nogę. Policjanci więc 
cofnęli się w m.ejsca bezpieczniejsze, i gdv 
trzech zdrowych oraz dwóch rannych poli
cjantów pilnowT;Po domu R a d o m sk ie g z  któ
rego okien od czasu do czasu strzelali ban
dyci, na co policjanci również odpowiadali 
strzałami, domu Majewskiego pilnował jeden 
policjant, chcąc jednak bandytów utrzymać w 
szacha, strzelaj do okien domu bez przestan
ku. Stan taki trwał biizko godzinę gdy nagle 
nadjechał telegraficzny oddzia> sape
rów, którzy prayprowaddli z Lublin? te
lefon połowy do ihanewi ującyrh armji. Przy 
pomocy tego telefonu o całem zajściu z ban- 
dyt&od rUoo znać do Lubina.

Stamtąd też przybyli poliemaister i na
czelnie straży powiatowej wraz z kozakami, 
którzy otoczył gmazdo bandyckie i aresztowa
li wszystkich obecnych. W domu Majewskiego 
znalez.ouo leżące na podłodze ciała: Irencisz- 
ka Majewskiego i córki jego Marjaony, podziu
rawione w wielu miejscach kulami, które prze
chodziły urzez ścianę domu, oraz ciężko ran
nych Michała i Franciszka Radomskich.

— RZĄD ROSYJSKI OPIEKUNEM ŻAR
GONU. K u.ator warszawskiego okręgu nau
kowego zavłitdomd zaiząd gminy żydowskiej, 
że szkoły, pozostające pod zaiządem tej gminy, 
bezwarunkowo muszą mieć język wykładów*/ 
r-e polski, lecz rosyjski lub żargon.

-  WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDJA. Pewien 
inżynier włoski, przebywający z rodzina n i le
tnisku w miasteczku Albenga pod Genuą, wra
cał z przechadzki do domu, gćy naprzeciw niego 
wybiegł syn sześcioletni. W lej chwili poja
wił się samochód, z chauffeurem i dwiema cór
kami markiza Reyedina, pędzący C; łą siłą. Na
daremnie starał się inżynier zwrócić kierowni
kowi automobilu krzykiem swoim uwagę na 
dziecko; automobil nie zwalniając biegu, pędził 
z szaloną szybkością daloj i w jednem mgme 
niu oka nieszczęśliwe dziecko znalazło się pod 
miażdżącemi je kołami. Nieszczęśliwy ojciec 
w pierwszej chwili pod woływem szalonej roz
paczy wydobył rewolwer i począł strzelać do 
automobilu. Pierwsza kula chybiła,druga prze
biła młodą dziewczynę i ugodziła w giowę chau- 
ffeura, który wypadł b3z życia z automobilu. 
Automobil pozostający bez kierownika, wpadł 
na skałę i rozbił się w kawałki. Gdy na miej
sce wyptdku przybyła policja, zastała trupy 
zabitych kulą, dogorywającą drugą córkę mar
kiza i inżyniera, trzymającego w ramionach i 
całującego zwłoki dziecka.

— TRZYDZIETCI OŚM LAT w WIĘZIE
NIU SLEDCZEM. Pisma włoskie donoszą o 
niesłychanym w rocznikach kryminaltych wy



Nr. 414 G L O S  N A R O D U  z 11 Wiześnia 1908. Str. U

padku. W 1870 r. zastrzelił jedenastoletni Pię
tro Pietri podczas sprzeczki swego ośmioletnie 
go brata, Paola. Aresztowano chłopca i od
prowadzono do więzienia, gdzie przyznał się 
do winy, nie okazując najmniejszego żalu, W 
czasie śledztwa wkroczyły wojska włoskie do 
Rzymu. Chwilowo zapomniano o małym prze
stępcy. Po dwu latach podjęto śledztwo na 
nowo i doprowadzono je do końca, gdy w tem 
dziwnym zbiegiem okoliczności zmarli niemal 
równocześnie sędzia śledczy, rusmiKarz, le 
karz więzienny i dwaj główni świadkowie, Wu 
bec tego zażądała obrona wdrożenia ponowne • 
go śledztwa, które też rzeczyw.ście rozpoczę
to. Teraz jednak z braku świadków naocz
nych czynu, śledztwo stało się tak trudnem, 
że toczyło się przez lat kilka. Gdy je naresz
cie ukończono i miał* się odbyć rozprawa są
dowa, wprowadzono ustawę, znoszącą we Wio 
szech karę śmierci. Wobec tak woźnej oko
liczności uznano za odpowiednie przeprowa
dzić śhdztwo po raz trzeci. Dobrnięto tak 
szczęśliwie do r. 18S6. Wówczas zbadali Pie
tra trzej psychiatrzy. Opinje ich byiy tak da
lece różne, że znowu przedłużyły śledztwo. W 
r. 1835 zachorował Pietri obłożnie, a rozprawę 
którą na ten czas rozpisano, musiano odro
czyć. Mijały lata. Obrońcy Pietra powymie- 
rali, musiano więc powołać nowych, nie zys
kując naturalnie przez to na pośpiechu. Tym
czasem weszły w życie nowe ustawy, skut
kiem czego śledztwo, tylokrotnie przeprowa
dzane, musiano rozpocząć na nowo od począt
ku — me doprowadzając g) po dzień dzisiej
szy do końca. Młody bratobójca, u-vięzionv 
w l l  roku życia, postarza! się w więzieniu, a 
jeżeli, rozprawa sądowa w przeciąga dwu lat 
najbliższych nie zostanie przeprowadzoną, bę
dzie musiał być bez wyroku aądoweg) wypu
szczony z więzienia. Po latach bowiem 40 — 
■wediug ustaw włoskich — nastaje przedawnie
nie zbrodni.

Jan  CwizdaH-BoilySjHi-jfialiaows1;!.
czy li

K r a k o w sk i A rsen  Łupin,
gen tlem an  - w łam yw acz.

Ii.
Gromada ścigających udała się zatem na 

miejsce walk* ogrodnika z byłym lokajem. Na 
błotnistej ziemi leżał jeszcze bagnet wojskowy 
bez pochwy oraz tlómok. Zajrzano do wnę
trza i przekonano się, że zawiera wielki nóż 

•dobrze wyostrzony, dalej wytrychy? pilniki i t  
p. narzędzia złodziejskie, nadto ciemne okula
ry, używane zapowne pi .ez Me^oo wskiego w 
jego operacjach dla zmienienia wyglądu i u- 
niemożliwjenia rozpoznani* wreszcie paszport 
wojskowy opiewający na nazw” ko Jana Mali
nowskiego a stwierdzający, że posiadacz tegoż 
odbył w niedawnym czasie sześciotygodniowe 
ćwiczenia przy jednym z pułków piechoty w 
Tarnopolu. Nadto znajdowało się w tlómoku 
świadectw o podrobione, a pochodzące rzekomo 
od pana llorodyskiego. w którem ten stwier
dza, że Jan Malinowski „zajęty był u niego 
na folwarku w charakterze pisarza, a służbę 
swą pełnił gorliwie, uczciwie i wiernie41.

Dowody te wystarczały aż nadto do stwier
dzenia, że owym tajemniczym mężczyzną kry
jącym się na stryszku portyerówki i ucieka
jącym na widok ogrodnika był nie kto inny, 
jak były lokaj państwa Horodyskich — Mali
nowski. W przekonaniu tem utwierdziło jesz
cze mieszkańców zamku kclędziań skiego zna
lezienie na stryszku purljerówki dwóch futer 
damskich skradzionych poprzednio z magazy
nu, — teatralnych binokli, własności pani Ho- 
rudyskiej i książki francuskiej, którą złodziej 
w chwili spłoszenia go przez Meissnera praw
dopodobnie czytał, gdyż znaleziono ją otwar
tą. — Stryszek służył widać Malinowskiemu

za schronienie i stąd urządzał on swe złodziej
skie wyprawy, gdyż na podłodze urządzone 
było bardzo wygodne posłanie z materaców, 
poduszek i dwóch koców. Na zewnątrz wydo
stawał się stąd zbrodniarz przez otwór w ycię- 
ly w dachu a osłonięty dokładnie cien;stą li
pą. Drzewo to służyło ma za drabinę, pip któ
rej schodził i wchodził ze swej kryjówki.

Śledztwo przeprowadzone następnie przez 
żand.irmapję i sąd cz irtkowski, po tw ierdz i 
w zupełności przypuszczenia mieszkańców te
go dworu; — złodzieja atoli mimo energicz
nego śledztwa i zarządzonego pościgu nie u- 
jęto, a nawet nie zdołano wpaść na ślad miej
sca jego pobytu.

Tymczasem Malinowski nie próżnować, 
lecz bezpieczny, drwiąc sobie z wysiłków wła
dzy — knuł nowy spis3k na mienie dziedzi
ców kolędzie ńskich. Wkrótce też d?ł zuown 
znać o sob:e. Tym razem jednak szczęście 
dopisano mu lepie.i.

Z wiosną roku 1907 pani Ilorodyska jak 
zwykle powróc;łą do Kolędzian z zagranicy, 
gdzie spędziła zimę. W parę dni potem wczer 
nym rankiem d n a  14 mija, s*użacy pMaeowy 
udał się na górę. aby posprzątać pokoje. Ja
kież było jego przerażenie, griy znalazłszy Się 
w pokojach górnych' ujrzał wprwstkie drzwi 
pootwierane. Wszedłszy dr ej. w pokoju goś- 
. !nnvm, w miejscu gckio przed rekiem znale
ziono umy .v\ih;ę, ujrzą1 porozrzucane na po
dłodze próżne kop euy, podarte papiery oraz 
rozmaite drobiazgi, wszystko co znajdowało 
się w kasm ognio^nya^j. Przypuszczając, że 
złodziej /ucjilu;a się jeszcze w pokoju sypial
nym pa.tr, a obawiajnc się wejść tam, aby nie 
spotkać się z zdecydowaliym zapewne nawot 
na mord rze -m c .zkiom, s użący pobiegł czem 
p ęd :e j pizedewszysikiem do p o k o ju  damy do 
towarzystwa, pani Jadwigi Mbewskiej i ją r 
wiadonuł o kradzieży. Oboje już weszli do*sy- 
Diaini pum Horodyskiej. gd io ęrzods w.i sio 
ich oczom wiaoK. niezwyk’v. Kasa cgniolnw- 
ła słała olworem, wypróżniona niemal zupe*- 
nie. Pani Horodyska spała najspokojniej. Prze
budzona, skonstatow ła, żek rió  'eży dokona
no przy jej boku klucze bowiem, — które 
teraz znaleziono porozrzucane po pokoju z 
wyjątkiem kluczyka tkwiącego w dzwiczkach 
k?syj schowone ifnała pod poduszką. Z kesy 
zabrano wszystko, co przedstawiło jakąkol
wiek waitość, a więc banknoty' papierowe, 
pieniądze złote francuskie, bawarskie i włc-lrie 
w łącznej kwocie płzesz’o CCO koron, wresz
cie łańcuszek złoty, kosztowne bransolety, 
broszki etc. wartości łącznej około 1000 kor. 
Kosztowo iści te znajdowały się w małej szka
tułce, którą zlod-riej zab ra> pomijając icne 
przedmioty mniej wartościowe.

Nie było wątpliwości, że śmiałej tej kra
dzieży dopuścił się nie kto inny, jak tylko 
Malinowski: on jeden bowiem mógł wiedzieć, 
gdzie pani IJorodyska przechowuje pieniądze 
i swe kosztowności.

Rozpoczęto znowu poszukiwania. Prowa
dziła je żandmmerja a także r-użba pałacowa. 
Daremne były jednak zabiegi ich; Malinow
skiego nie wyśledzono ani w zamku ani w o- 
kohey, a władze, po bezskutecznej obławie, 
wyrzekły się myśli schwytania niebezpiecznego 
włamywacza.

W kilka d ii  tylko po owym rabunku, 
chłopi z sąsiedniej wsi Czarnokończyki zna
leźli zakopane w lesie rozmaite przedmioty 
pochodące z kradzieży w dworze koleiziań- 
skim. Przedmioty Le, jak łańcuszek stalowy, 
fotografję, zamek od rozbitej szkatułki i tp .— 
a więc bezwartościowe, a mogące tylko zdra
dzić zbrodniarza — porzucił on w lesie za
pewne zaraz po kradzieży.

A kradzież owa był to czyn niezwykle 
śmiały, na który zdobyć się mógł tylko zbrod
niarz zuchwały i znający doskonale złodziej
skie arkany. Tym razem bowiem pokój pani 
Horodyskiej zamknięty był od wewnątrz nie- 
tylko na ową zasuwkę angielską, lecz także 
na klucz. Obok zaś, w garderobie spała tasa-

ma panna służąca, a nadto znajdował się tam 
niezwykle czu,ny pies — jamnik. Pies ten zaś 
me zdradzał w nocy żadnego niepokoju, a na
wet nie mruknął.

Złodziej więc musiał sprawować się nader 
cicho a działał bardzo ostrożnie, skoro umiał 
wydobyć z podpoduazki, na Której spoczy
wała śpiąca pani Ilorodyska, klucze, — nie 
obudziwszy jej.

Nie wątpiono już ani na chwilę, że śmia
łej tej kradzieży dokonał Malinowski. W o- 
bec tego podwojono czujność we dwo
rze. Nie pomogły jednak najsilniejsze zamki 
ani czujne psy. W krótkim czasie potem Ma
linowski złożył pałacowi kolędziańskiemu jed
ną je-,zcze wizytę, tym razem jednak w cha
ra Kterze gościa... Oto na strychu jednego z 
budynków folwarcznycn znaleziono stary 
męski palto1, pół-koszulek, mankiety, dłuto i 
próżne puszki od konserw. Złodziej grasował 
widocznie gdzieś w okolicy, a spodziewając 
się, że mieszkańcy zamku nie przypusz
czają by odważył sią pojawić znowu w pilnió 
strzeżonym dworze, zagościł tam na czas ja
kiś, — dla odpoczynku.“

** >k
Taką je^t lmtorj* kradzieży w pałacu ko- 

lędziańskim, dokonana przez »mistrza złodzie- 
ji-wUmywaczy« Jana Malinowskiego. Dalsze 
jego dnieje znane są już ogólnie: operował w 
Krckowie na szeroką skalę pod nazwiskiem 
Bodyńsbego, aż wreszcie los przestał mu sprzy 
jać i wpadł w ręce władzy bezDieczeństwa, któ
ra zapewne me prędko wypuści g o z p :d  swej 
opieki.

Dziś Malinowski - Bodyński a raczej Gwi
zdek „odpoczywa14 za S'lnem: kratkami wię- 
ziennemi. Śledztwo wydobywa na światło dzień 
ne coraz to nowe sprawki tego zuchwałego 
zbrodniarza, zasługującogo w zupełności na 
miano „Arsena Łupina44. W niedługim też cza
sie zapewne usłyszymy znowu o jakimś czy
nie jego równie śmiałym jak i ryzykownym.

Gwizdek gra wprawdzie ciągle jeszcze rolę 
obłąkanego i od chwili aresztowania nie prze
mówił ni słowa — nie zmniejszy to jednak je
go winy, ani n.e uchroni go od zasłużonej 
kary.

jtfydła przetłuszczone toaletowe
(w cenie począwszy od 60 h.)

T tI*  om?
f P h i l o d e r m i n e

# 7  # * n j r c w 5 X i t f f t .
w  *  (Cena 70 hal.) id e a ln ie  u- 

su w ają  szo r tk o ść  sk óry  i  zap ob iegają  
p ęk an iu .

T e l e g r a m y .

ROCZNICA oMIERCłl CESARZOWEJ.
WIEDEan. W czoraj odprawiono tak tu jak 

i na prowincji w kościołach nabożeństwa ża
łobne, jako w rocznicę śmierci cesarzowej El
żbiety.

BUDAPESZT W całym kraju urządono z 
z okazji rocznicy śmierci cesarzowej Elżbiety 
żaiobne nabożeństwa. W Budapeszcie na gma
chach publicznych wywieszono żałobne flagi.

PRZED ZWOŁANIEM DELEGACYJ
WIEDEŃ. Jakkolwiek pćlurzędowo gło

szą, że wysunięcie sesji delegacyjnej na paź
dziernik nastąpiło ze względu na sesje sejmo
we, to w rzeczywistości inne przyczyny miały 
ku działać. W kołach poważnych opowiadają,

C P  7  A 7 | i  n ] r A  m  o  I i  , , Pończcchy, skarpetki, rękawiczki, pa- 
■ O Lb LU1 KU WoRl  Łski, torebki, lusterka, szczotki, szczo-

T m l r ń w P i i ń J i l r a  O * *eczŁi’ § W ien& grzebyki, mydła, per- 
K r a K O W U r O f l Z K a d .  “  f u m y ,  wody toaletowe itd. ny 6 -  rdoborowy.
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że minister Burian rśz jeszcze udać się ma do 
Bośni dla bliższego zbadania stosunków,*: po- 
czem dopiero Rada ministerialna zastanowi^się, 
jakie reformy dla Bośni zapowie w delega
cjach.

Z innej strony jeszcze twierdzą, iż idzie 
także o to, by zyskać na czasie, potrzebnym 
dla porozumienia się z Węgrami w kwestji 
reformy wyborczej, a w związku z tem w 
kwestji wojskowej. Obecnie nie ulega wątpli
wości, źe między jedną kwestją a drugą Wę
grzy wprowadzili «junctim;» są oni gotowi 
zgodzić się na takie rozwiązanie kwestji woj
skowej, jakie cesarz mógłby przyjąć i które nie 
naruszyłoby jedności armji. Wzamian jednak 
żądają, ażeby cesarz zgodził się na reformę 
wyborczą, która jakkolwiek pozornie wygląda
łaby na powszechne głosowanie, w rzeczywi
stości jednak przez skomplikowany system 
pluralny zapewniłaby i nadal panowanie W ę
grów nad innemi narodowościami.

KWESTJA KRAJÓW OKUPOWANYCH.
WIEDEŃ. „Zeit“ donosi, że rząd po ze

braniu się delegacji wystosuje do delegatów 
prośbę, ażeby zadowolili się poufnemi dekla
racjami w sprawie bośniackiej i w interesie 
państwa na razie nie żądali szczegółów, gdyż 
niektóre kwestje nie dość jeszcze dojrzały, 
żeby je publicznie omawiać. Natomiast ma 
istnieć zamiar zaproszenia delegatów na pod
róż po Bośni, ażeby naocznie mogli poznać 
stosunki.

NIEPOKOJE w ARMJI BOŚNIACKIEJ.
WIEDEŃ. Z Serajewa donoszą: Na stacji 

Maglay zbuntowało się ‘250 bośniackich urlo- 
pników pułku piechoty Nr. 1. Mieli oni za
trzymać przemocą pociąg kolejowy, który ich 
wiózł.

Ze strony ministerstwa wojny przedstawia
ją rzecz tak, że rezerwiści, którzy już trzy dui 
i trzy noce znajdowali się w drodze do domu, 
byli bardzo wzburzeni z powodu tej powol
ności jazdy i chcieli koniecznie z wojskowego 
pociągu przesiąść się na stojący właśnie na 
stacji pociąg osobowy. Udało się jednak ich 
powstrzymać. Komunikat dodaje, źe w tej spra
wie polityczne względy żadnej nie odgrywały 
roli. _________

MIANOWANIA.
WIEDEŃ. „Wiener Ztg“ ogłasza: Cesarz 

zamianował radcę sekcyjnego w ministarstwie 
skarbu Karola Łozińskiego radcą trybunału 
administracyjnego.

Minister skarbu zamianował starszymi za" 
rządcami podatkowymi w okręgu lwowskiej dy
rekcji skarbu zarządców. Franciszka Turyczyn?, 
Józefa Fiedlera. Kornela Wątrobskiego, Jana 
Dworzańskiego, Adama Pluteckiego, Władysła
wa Koltunowskiego, I-ranciszka Samulskiego, 
Izydora Kollarzewskiego i Hermana Kellera.

KONFERENCJA MINISTRÓW.
BUDAPESZT. Pod przewodnictwem mini

stra spraw zagranicznych bar. Aehrenthala od
była się wczoraj w zamku królewskim wspólna 
konierencja ministrów, w której brali udział Dr. 
Wekerle, bar. Beck, Schoenaich i Burian. Przed
miot konferencji, która na dzień wczorajszy zo
stała wyznaczoną jeszoze 19 sierpnia, tworzyło 
ostateczne ustalenie przedłożeń, mających być 
wniesionemi w delegacjach, jako też ustanowie
nie terminu zebrania się delegacyj, przyczem 
głównie ze względu na rozpoczynające się 15 bm. 
sesje sejmów w Austrji, uchwalono na krótki 
czas odroczyć termin zebrania się delegacyj.

Na konferencji oprócz tego ustanowiono bud 
żet bośniacki i wysłuchano wywodów wspólne

go ministra o jego wiażeniaoh z ostatniej podró
ży po Bośni, jako też wywodów bar. Aehrentha
la o aktualnych kwestjaoh polityki zagranicznej.

Po wspólnej konferencji bar. Beok złożył 
wizytę ministrowi Kossutbowi, poczem o godz. 
10 wieozorem odjechał do Wiednia.

SPRAWA KESTRANKA.
PRAGA. »Hlas Naroda« donosi, że mini

ster sprawiedliwości kazał sobie przesłać wszyst 
kie akta odnoszące się do procesu o obrazę 
czci przeciw Kestrankowi dla przejrzenia ich.

ta rg o w e  z dnia 10 września r. b

KONGRES DZIENNIKARZY SŁOWIAŃSKICH.
LUBIANA. Kongres dziennikarzy słowiań

skich uchwalił wystosować do ministra han
dlu telegram z prośbą, aby ze względu na han 
del i dziennikarstwo w jak najkrótszym cza
sie urządzono połączenie telefoniczne między 
Krakowem a Pragą.

Wniosek redaktora Borzenki z Odessy, 
przedstawiający konieczność wydania wszech- 
słowiańskiej bibljografji, został na wniosek re
daktora Heireta przekazany komisji.

Następnie obradowano nad wniosniem re 
daktora Kumera, wzywającym komisję Zwią
zku centralnego, aby dla wykończenia słowiań
skiego topograficznego słownika przyjęto płat
nego współpracownika, który ma to dzieło u- 
kończyć pod kierownictwem Kummera; wnio
sek przyjęto.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie re
daktora Vinarta o działalności słowiańskiego 
biura prasowego. Wkońcu wysłano telegram 
z życzeniami do Tołstoja, jako też telegramy 
powitalne do ministrów Fiedlera, Praszka A- 
brahamowicza i Korytowzkiego z prośbą o 
strzeżenie słowiańskich interesów i prasy.

Przewodniczący redaktor Iloleczek zamknął 
na tem kongres.

LUBLANA. Uczestnicy słowiańskiego kon
gresu dziennikarzy urządzili wczoraj wycieczkę 
do Postojny, dla zwiedzenia grot. W wielkiej 
sali grotowej wygłosili podczas bankietu toa
sty starosta Żitnik, rosyjski delegat Miliukow, 
Dr. Doboszyński, poseł Klofacz, jenerał Woło ■ 
dymirow, Slenczak i redaktor Sokol. Następnie ] 
uczestnicy udali się w dalszą drogę do Try- i 
estu.    " |

PIERWSZY KONGRES KATOLICKI w ANGLJI J
LONDYN. Legat papieski, kardynał Vanu- 

telli zagaił wczoraj obrady kongresu euchary
stycznego. Obrady odbywają się w licznych
sekcjach. _________

TRYUMFY AEROPLANU WRIGHTA.
WASZYNGTON. Orville Wright przebył 

wczoraj po południu na swoim aeroplanie w 
obecności sekretarza wojny drogę długości 38 
i pół mil angielskich. W drugim krótkim wzlo
cie towarzyszył mu także jeden pomocnik; przy 
tym wzlocie przebyto w 6 minutach 5 mil an
gielskich.

WASZYNGTON. Wright wczoraj po po
łudniu pobił jeszcze przedpołudniowy rekord, 
gd)ż wzniósł się na wysokość 150 stóp i na 
tej wysokości kierował najzupełniej pewnie ma
szyną. Publiczność nie mogła dość podziwiać 
dokładności każdej ewolucji, a oficerowie bili 
oklaski. Kiedy Wrigt manewrował już w po
wietrzu około 40 minut, szef oddziału aerona- 
utycznego armii zawołał: Jesteśmy świadkami 
największego wydarzenia-naukowTego w historji 
świata.

za 100 kig.

Pszenica biała
„ czerwona i ió h a 
„ węgierska 

Żyto krajowe 
t. węgierskie 

Jęczmień na krnpy 
„ brownrny
„ słowacki
„ na paszę 

Owies z opłatą akcja. 
Proso
jagły
Tatarka
Kukurydza
Groch
Fasola
Wyka
Rzepai zimowy 
Koniczyna nasienna czerw.

ti biała
Tymotka 
Esparsetta 
Soczewica 
Słoma 
Siano
Koniczyna pastewna
Ziemniafei
Jaja
Masło
Spirytus na 75° Traiesa

95c

od 20 — do 21 —
w 22'€0 n 23.80
w 23 70 17 24.10
n 18 — 70 19 70
n 20-20 « 20.5C
n 16-— 17 18-—
77
77 ___ 17

77
---*--

77 1 5 - V 1«.—
77 15-90 n 16.9*
n 1 4 - 77 14-80
to 24 — 17 2 6 -
» 17-20 77 18.61
„ 15 60 77 16.10
» 22-50 r 29 -
- 17-— 77 26-—
n 80-— n 3 2 . -
77 —-— 77 —.—
K

j tł —•—
77
77 ___

77 — '— 77 --‘--
S —-— n —•40
77 20.— n 40 -
- ; 7-20 77 8—
Yi s-— 17 9 20
» 10-80 17 12-—
r, 320 71 4 —

k,opę 2-90 77 3-60
1 kg 2 — 17 2-301 hl. —■— 77 210-—t hl. 17 170-—

N A D E S Ł A N E .

Nerwowość
zostaną najskuteczniej usunięte przez stosowa 
nie kuracyi źródeł Gubera (Guberquelle) łatwo 

strawną, naturalną wodę arsen owo-żelazistą. 
przez lekarzy najlepiej zalecana. Do nabycia we
wszystkich aptekech, drogueryach i handlach 

wód mineralnych. — Broszury za darmo.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Z a  o s ta tn ią  p rz y s łu g ę , oddaną ś. p. 
matce i babce naszej,

JO A N N IE  R IP P E R O W E J
składamy na tej drodze Przewielebn. OO. 
Reformatom, ks. Kanonikowi Drowi Ku- 
linowskiemu, Znajomym oraz P.T. Publi
czności serdeczne: »Bóg Zapłać*

Rodzina.

Dra M. HARVEY‘A.

Sajemnlce powodzenia d życiu.
Tę zajmującą i pożyteczną tak dla młodzieży, jak i do 
rosłych książkę nabyć można za pośrednictwem Admi
nistracji Głosu Narodu za cenę K: 1.50. (Na prowincję 

o 20 h. więcej).

Wyda a ca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „GłosuNarodu“ w Krakowie: 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

Józef Massar poleca na jesień i zim;: Nowości W  Wełnie, Jedwa
biu, Flanelach i Barchanach oraz ogromny wyli dr 
Konfekcyi dziecięcej, dla PauieneK od lat 16 , dla 

KRUKÓW, C l. F lo ry ań sK a  a r .  1 5 ,  (hłopcdw do lat U  - - - Towar doborowy. - - Ceny umiarkowane.
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myrko w t e d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli trójgra:nasta flaszka zam 
knięta poboczny opaską (czerwony i czarny arak na żółtym papierze

•d

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY
W .  M  A &  G E  R a  ^ w d z iw y  oczyizczony

T P  A iW .P ar t
1  l i A n  R g j ę i u s c w . '  •

(w prawnie ocbronionem opakowania)
żółty, flaszka 2kor., biały, flaszka 3 kor.. 

WfiFheEmdi Kle ag  e ra  
w  W ie dn iu .

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a] 
wskutek łatwego trawienia szczególnie także 
dla dzieci poleccny i zapisywany we w szy ł 
stkich tych wypadkach, w których, lekai z| 
cbce sprowadsić wznaiunienie caifcyo ustroju] 
szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi ciała! 

prawienie soków, oraz wog jle oczyszczenie) 
krwi.

-  Do nabycia prawie we wszystkich api.
ch i składach aptecznych austr.-wfgierskiego 

pańtwa. 2230 i 2 '

Główmy skład 'rozsyłkę dla państwa aastr.-węgier. ma 
W. Maager w W iedniu IIL/3., Heuinarkt Nr. 

Naś1 adownict^a bertą sadowpie ścigane.
3.

W ielkie m i e n i e  w M a c i .  wywołał lekarskich i u szerokiej publicznnoćol
jwyn llazek amerykan- I  . j pg S sw ad

kiej wody na włosy U  W n  U  L v
Prawnie ochroniona, odznaczo
na w  Wiedniu i Brukseli w 
r. 1906 złotym medalem, Jyplo- 
mem i krzyżem honorowym  
Lowacrinn jest jedyną wodą 
n - włosy, którą zaleca przeszło 
2000 lekarzy, a prasa medyczna 
popiera. Lowacrina działa tak 
dalece na cebulki, że po 8 dniach 
wytwarza niezawodnie w łosy na 

 ̂ głowie i brodzie i w ogóle gdzie
to je^t możliwe. Łupież, strupy, 
i wypad, -włosów znika pod gwa- 
rancyą, po jednorazow użyciu.. 

^  g ■' Mamy dowody, ż j przeszło
W A 100.000 łysych i nie rający oli za-

*  rostu przez używ. Lowacriny
uzyskali bujny porost włosów. Lowaorinn wytwarza gęsty i długi 
wlos, a posiwiałe w łosy odzyskują powoli swoją pierwotną barwę. 
Cera wielkiej flaszki Lowacriny, wystarczającej na kilka miesięcy 
K. 5 .  — 3 flaszki 12 K., 6 flaszek 2 0  K. Do uzyskania sympatycznie 
białej, czystej i delikatnej cery na twarzy, rękach i całem ciele, 
wolnej od wszelkiej nieczystości, ja k : Wągry, piegi, liszaje itd uży
wajcie absolutnie nieszbodb, dotąd nieprześcignionych prepar. „Lo - 
vacrin“ . Mydło „Lowocrin** po 1 Ki. 3 szt. K.,,2.30. Cromu 
„ ł  .owaorin** w słoik, po 2 i 3 K. Wody toaletowej Lowaorin(< 
we flaszk. po po 3 i 5 K. Pudru „Lovacrin“  (biały, różowy kre
mowy) w pud. po 2 i 3 K. W ysyła za zaliczką lub poprzed. nadesł. 
p’euiędzy przez gł. sk ład : M. Feith Następcn, Wien VI. Maria- 
hilferstr. 45. Do nabycia również w wielu aptekach, drogueryach 

j  składach perfum. W Krakowie do nabycia : J. Fanak Sp. dro
gueryach SzewSka 5, Reim i Sp. Linia A—B.

KASZLĄCY M
d z i e c i o m  i  d o r o s ł y m

przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

T H Y M 0M E L  S C IL L A E
jaku środek rozpuszczający, usuwający flegmę i uśmierzający kur
czowy kaszel, uspokajający i znoszący zaburzenia oddechowe. Setki 
lekarzy wyraziło już swoją opini o zdumiewająco Wysokiem dzia
łaniu Thymomelu Scillae przy kokluszu i innych rodz. kurcz, kaszlu.

Proszę  zapytać się sw ego lekarza.
1 flaszka. K .  2 * 2 0 . Pocztą opłatnie po nadesłaniu K .  2 * 9 0 . 
3 flaszki po nadesłaniu K .  '7 ‘— 10 flaszek po nadesłsniu G  2 0 - — 

W yrób i skład główny

B . F R A G N E R ’5  A P O T H E K E
k. k. Hoflieteraut 

P rag -lll., Nr. 203. mmmm

o nabycia w lepnych aptekach, lieag : nanazwy preparatu, fabrykanta i markę ochronną

W yśc ig i s a m o c h o d ó w
P e t e r s b  u r g - M  o  s k  w  a

woay dO 14 IIP .

b a u r i n  -  K l e m s n ł
¥ ¥

686 km. w 13 g. 3’

p i e r w s z y
Zastępstwo R u d aw sk i i  Sk a, Kraków, Długa 36, garage 
Długa 32.

flemy kieszofi&oijy dclskoroidz
z kompasem i 
zwierciadłem

r do zamykania, nadzwyczaj silny, ma
jący również zastosowanie jaka szkło 
powiększające, soczewka do zapalania 
lub szkła do oka. Można nosić w ygc ■ 
dnie w  kieszeni; za sztukę tylko K 1 50, 
3 sztuki 4 K. — w razio niespodobr- 
nia się pieniądze z powrotem. Wysyła 
za pobraniem lub poprzedniem na de- 

sianiem kwoty:

c. i K. Jojtaw ca woru Hanns Konrad
D o m  w y s y ł k o w y  < r i i x  N r .  1 2 6 2  f d / K C H Y ) .

Darmo i opłatnie o trzym a każdy na żądanie mój główny katalog Z 3000
rycinami.

G. k. Loterya Policyjna
Na rieeas towarzystwa wzajemnej pomocy c. k. urzę
dników wiedeAskiej policyi tudzież wdów i sierót po 
nich, pod protektoratem Pana c. k. Prezydenta po

licyi Karola Przesowskiego
1500  w ygranych  a m ian ow icie

1(10 w y g r a n y c h  g ł ó w n y c h  
e fe k ty  W pój w a rto ś c i 5 5 0 0 0  k o ro n

Cena LOSU I KORONA
Pierwsze 3 główne wygrane między niemi

PIE R W SZ A  GŁÓWNA W YGRANA

3 0 0 0 0  koron
zostaną za Najwyższem zezwoleniem Jego c. k. Apostolskiej Mości 
na żądanie wygrywającego gotbwką po odciągnięciu 10 procent 

i ustawą przepisanego podatku zyskowego wypłacone.

C ią g n ie n ie  7 lis to p a d a  (908.
Losy są do nabycia w  Expedycyi Głosu Narodu (na prow. 10 h. więcej).

M ydło  liliowe 
z konikiem.

N A JŁ A G O D N IE JS Z E  MYDŁO 
NA SK O R E.

B ib l io t e k i d z i e l  W yborowych
najmiększe i najtańsze mydamnictiDo książek polskich*

2 ru. 60 kop. 
kwartalnie.

1 Co t y d z i e ń  t o m  c e 5 2  k s i ą ż k i  r o 
n a  to m u  w  p r e n u  c z n ie ,  o b ję t o ó c i  

1 0 - 1 2  a r k n s z ym e r a c i e  t y lk o
1 1 9  k o p . k a tfd ą .

Całoroczni prenumeratorzy „BM* Dzieł Wybór/1 otrzymają, jaKo
PREMIUM BEZPCATjłC

w  w y  t w  orne m  ilustrowanem  wydaniu

flsty Kornela Ujejskiego
zebrane i przygotowane do druku 'przez

Dr B. BIEGEŁEI5EM.
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie 

CENA ,.BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH1-.
w WARSZAWIE:

Rocznie ( 5 2  łomy) rb, 1 0 .—
Półrocznie ( 2 6  tcinów) rb. 5 .—  
Kwartalnio ( 1 3  tomów) rb. 2 .5 0

Z PRZESYŁKĘ:
Rocznie ( 5 2  tomy) rb. 1 2 .—
Półrocznie ( 2 6  tomów) rb. 6 .—
Kwartalnie (1 5  tomów rb. 3 .—

Z t odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie.
W  oprawie: Kto chce mieć ,.Bibl. Dzieł Wybór.11 w  oprawie  

ciot łapa za ourawę: rocznie rb. 6 pół. rl». 3, kwart. rb. I'50
arówno w Warszawie jak z p rze sy ły .

Adres: "Warecka 14.
Redaktor Zdzisław Dębicki Wydawca Kazimiera Gadomska

K l i k u  c f i f o p c ó u i
do roznoszenia dziennika, przyjmie Administracja,,Głosu Na

rodu za stałem wynagrodzeniem.

JEDYNA W KRAJ 0
F A B R Y K A  FASÓW

maszynowych.

Ignacego Warnia 
F ortep ian

w dob-ym stanie, tanio do sprze
dania. Plac Szczepański 1. 7. II. 

piętro, drzwi nr. 9.

Trzy guldeny
kosztuje paczka poczt, brutto 
5 J g. pięknie soi to\c anyoh od- 

i padków m ydeł: fiołkowych, ró- 
jżauyco. beliotrop Moschus, kon- 
| w&iiowycl brzoskwiniowych, lilio- 
l wych I t. r1

iYysyła za zaliczką f t o h e m i a  
j P a r f i im e r le  B o d e n b a c h  

a /R .,  Weiher 221.

Biura Towarz. prawnej ochrony 
p o d a tn ik ó w

przeniesione zostało z dniem 1 gru- 
i&Ms i£l« dnia b. r. na

nl. Jagietloflslcą L  9
naprzeciw Redakc v Yow. Reformy,

Blaga o Ptość
staruszka, 86 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so
bie nieuleczalnie chorą córkę o wspo
możenie jakimkolwiek datkiem. Ła
skawe datki na ten cel przyjmuje 
w  Adm. „Głosu narodu11.

Ekstrakt jrzochoffy
do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumeri

!

Jestto najlepsza roślinna farba, któr 
można w przeciągu 10 minut ufar 

bować posiwiałe w łosy
na kolor czarny, brunatny, szary I blond.
We Lwowie: u p. A. Beacooka, ulioa 
Hetmańska 4, u Ign. Jahla, H otel 
Europejski i u p. Piotra Mikolascha 
1 Sp.; w Krakowie: u Keima i Sp. 
Rynek gł. linia A-B, J Hanaka i Sp. 
droguerja Szewska, Fr. Zopotba 
droguerja ul. Sienna. Cena flakonu 
kor., 3  flakoniki próbnt 1 .2 0  kor. 
Przesyłka i skład w Warszawie 

NowoSenatorska 2.  ̂(1382

B ie d n y  uczeń
Wyższej Szko.y przemysłowej, nie 

mający stałego zasiłku 
na utrzymanie przyjmie reucyę za 
skre Jiuem wynagrodzeniem (zeszkól 
pospob.ych i  w ydz:ałowycii). Zgło
szenia: F.scher, Felicyanek 17 I p. 

oficyny u prof. Zielińskiego.



Sir. 4 G Ł O S  N A R O D U N f .  4 1 ®

Z  d o n i d t  d o m n

sama przez, się rozpowszechniła się znakomicie

3HAGGIEGO - f  P rz y p ra w a z krzyżem 
w gvóeździe

B a c zn o ś ć  p rz ó d  n a ś la d o w n ic tw a m i!

Jej przepyszne zalety, zyskały jej w krótkim czasie światową sławę 
jako praktyczny, tani i dobry środek kuchenny. Prawdziwa tylko z 

nazwą „MAGGI“ i znakiem ochronnym: Krzyż w Gwieżdzie.

G o d d a m
Nakcniec szybko i stutecznie działający śro

dek na nagniotki

C o o k ’a  &  J o l m s o i T a
a m e r y k a ń s k i e  p a t e n t o w a n e

Pierścienie na nagniotki
J. 1 sztuka 8  O h a l , ,  6 sztok 1  K pocztąpocztą

20 bal. porto. Do nabycia we wszystkich 
aptekach, jak również i drogoeryach Monarchii

W
W yśprzsdaż

K, M ó w  jfoccK 13,

U a i i r l i  ś y ją !
W yszło z druku.
„ Ś m ie rć  c ia ła  n ie  j e s t  
ś m ie rc ią  d u szy ,czy li u m a r  

Ii ż y ją “ .
Treść: Siły duszy ludz. na jawie i w e 
śnie Jasnowidzenie Na granicy ży
cia i śmierci. Największe .męczarnie 
zamieniają się w rozkosz. Śmierć jest 
najwyższym zachwytym i sądem. 
Śmierć jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka dachowego z warstwa
mi magnetyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Lombroso ' i t. d.

Cena I. K. 2 0 , z przesyłka I ■ K 
44), za zaliczką I . K. 8 0 . Do naby
cia, w Administracji „Głosu Narodu, 
ul św. Krzvża 7. 7500

rozpoczął og51ną wysprzedaż

Lamp, Szkła i Porce^ny
z powodu zmiany lokalu

cOo własnego domu Rynek 
I. 22 , naprzeciw odwachu.

Pierwszy i największy krajowy
S K Ł A D  M A S Z Y N

do s z y c ia  i haftka
w yroi*w try k o to w y c h  i 
m aszy n  do  p i j a n ia  k tó ry  
n ie  po£łnqpuje s ię  agen> 

t a  u i i .

i

fydow ofow a hodowla z M i  w  JKiKaliaci;
kontrolowana przez Komisyę nasienną Tow. gosp. gal. i kra

jową śtacyę botaniczną, poleca na siew jesienny: 
p sz e n ic ę  o s tk ę  m ik u l ic k ą  P ra ż m o w sk ie g o , 
p sz e n ic ę  g ć łk ę  iu ik n lic k ą , 
życo p o ls k ie  m ik u i ie k ie  w czesne, 
ję c z m ie ń  zim owy m ik u łic k i .

Szczegółowy illusrrowany cennik i próbki na. żądanie posyła: 
Zarząd, dóbr w  MUłuligacli p, Kańczuga.

Sm
y a n b  n 
h a f t u  
b e z 

p ł a t n i e
Cenniki

P A N IE N K I
z iateli gentnych rodzin, zdrowe dc 
brze wychowane, znajdą wygodne 
m ieszkanie z calem utrzymaniem 
i należną opieką, w obywatelskim  
domu. Na żądanie pomoc w naukach, 
język francuski, niemiecki z konwer- 
sacyą, lekcyc muzyki Fortepian w 
m ie lc u . (Pokoje frontowe, słone
czne, w  Rynku głównym). “Warunki 
pizystępne. Zgłoszenia przyjmuje

B iu ro  N a u c zY c ie ls k
S t e f a n i i  Ł a p s z i w  z  T r e m b e 
c k ic h  Z r - i ll in g  K r a k i w u l . i w .  
J a n a  2 .  Telefon 744. 909 2

Świeże f!lw l(i beftiacKie
5 kg. koszyczek k. 2.—25 kg. k 6.— 
50 kg. k. 11. — 100 kg. k. 20 wraz z 
koszykiem, dostarcza ,G. Joska Ba 

njalnka. BOŚNIA

j fU j iu t f l iw y  Haltlfa
niegdyś technik budowlany, obecnie 
wyniszczony 10-letaią chorobą, po 
przejściu 8 ciężkich operacyj, w o- 
statnich czasach częściowo sparali
żowany, pozbawiony możności za
robkowania, prosi miłosierne serca 
o wsparcie. Łaskawe datki przyjmu
je, ewentualnie adres wskaże Admi
nistracja Głosu Narodu. Zgłoszenia 
pod: „Biedny technik11. 9G8 0

gratis
franco
Przyj rur 
je ró
wnież 

maszyny 
do szycia 

wszelkich systemów do naprawy 
J ó z e f  I w a n i c k i ,  

rr.ee-'anik i specyallsta,
LAV O W. Żorżn-Hotel

Zarząd, ogrodów Y ią ia t  S»n- 
guszlidw w Gumniśkack p

Tarnów, posiada 
2 0 . 0 * 0

drzewc^ owocowych
wysokopiennych, póipiennychi kar
łowych w różnych formach do sprze
dania w cenie od 70 .groszy do 5 
koron za sztukę. Oprócz tego wspa 
niałe okazy osobliw ych paproci w 
cenie od 2 kor. d o  100 kor.za sztu
kę. Na żądanie w ysy ła  się cem ik  

opłataie.

gg5ga»s' EK2SS

Rz&dowo N n r  uprawniona,

Fabryka miner, sztucznych S spacjaln. isGśJrdayoS

5 0  Koron ẑ roliKn
G-' G fhsiś?
lyblib

tygodniowo lu b  50 -60  
p ro c e n t

prcTw izyi______

i ta i l i
poa

ile  E Z Ą O &  i
w H  W ik o w ie ,  n l i e n  ś w . O e r t r u d y ,  I . .  <3. fej

wyrabia pod koutrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lękarskiego
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200 s

1 v d d y  s s i N E K ^ . S r f S Ł
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Geshublsrskiej, SeltersMej, Dichy, Ncmfcurg, Kissigen,
tndzioż spt .yalne lecznicze jak: litową, bro-mową, jodową, zeia 
zis tą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu pro- 

J a w o r s k ie g j w ,  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 
cenniki na żądanie darmo.mmmmm----------------------------------

otrzyma każdy.-kto obejmie sprze
daż moich szyldów i towarów alu
miniowych, Zastępstwo można objąć 
je ko zarobek uboczny. Towary alu
miniowe sprzedaje się bajecznie ła 
two. Wyjaśnienia i wzory zadarmo. 
Niecli za! ".m nikt nic omieszka zapy
tać się. Adres: ArtouiHrubyMtlglitz, 
Morawy, 957 1

jak organy w dobrym styuiie 
aŁrztrny.vaó, reparacjo i idro- 
jetre samemu uskuiec/.niać, 
jfelj do nabycia w Adminis?^ 

Giosu Narodu.44 
Cena egz. w oprawie z prze 
syfka kor. 4-50 h.

£2332 a

Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt, otrzymacie:

Ryzyko przy sp^ulacjacli |iełdowys!i
(Das Risiko bei Borsespekulationen)

V r r l j  rj „ F u rtu n a ((
W iJd e ń  I ., U ollzsilB  2 2 /1

L e k c y j  g r y

na fortepianie
udziela rutynowana aauc/yoielka, 
uczenica pierwszerzędnogoprofesora 
po przystępnej cen'3. Wiadomość 
od 12— 3, ul. św. Filipa L 1 4 ,1 p 
drzwi nr: L 1670

Winogrona kuracyjne
najlepszy deserowy gatunek, sło
dkie, wielkoziarniste, codsirnnie 
świeżo rwane, 5 kg koszyk K 2'45 
Wina i miód pszczelny tanio I L 
ALneu Yersecz 11 Węgry 919 10

w ;kraiku- i\ ubofsictt* -8.
Zakład artystyczuc- 
kamieniars. i budowl.

Jozefa KUlESiY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto
wych pouinikó" z pi a 
skowca. granitu i mar 
muru. Podejmuje sif 
wykonania grobow 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 579

jemnośc'. Spokoj 
ny, cichy cLód. Do 
skonało dla ner
wowych i cierpią
cych na ból głowy 
sa jedynie BER  
SOŃA ebeasy gu. 
mowo. Dr nabycia 

w handlach.

lopelusze i Cylindry
3olesław W ierzejski
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY
LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAKlSKIEJ

iind B ce r& ffin n e ,
W ie n ;V I /2-* '

Tanie czeskie
PIERZE!

-5 kilo, świeżo 
_  K. 9'6U; lepsze Kar‘ 1 

puchowe, darte, Kor. la, 1"“ “I ' "T -------J ------  1 —
śnieżno-białe, pi ct , darte, JK. 30, 24 

W ysyła oj łatnie za pobraniem.3 
Zwrot .ub wymiana dozwolona z
wzrotem  porta. Benediet Saeteh  

Lobes Nr. 284 Pilsen, Czechy- u

Słynny

T K A T R
O E S E R A

z jego olbrzy mierni żywemi obraza
mi które mówią i śpiewają przyież-

będzidża na krótki czas dawać będzie 
cyid zajmujących przedstawień. 

Bliższe szczegóły doniosą afisze

Piękny luksusowy
h b W E R

nowy najlepszej marki s p r z e d a m  
t a n i e .  Magazyn n.BC. ul św . 

Anny 5.

fctCcyf mnzytfi
udziela b. uczenica prof. Byllcaitgo. 
Bliższej wiadomości udz.eli Aurni 
nistracja.hGłosu Narodu41. 1007

Tylko krótki czas.

U lic a  P i e t l o w ; * *
(za barakiem szkolnym).

Do widzenia

mm  szhki
i

włorslf i p!ąi(K tyl^o dla pa i
Anatomiczne muzeum (II oddział) 

od 2- ej godził y popołudniu do 9 e 
w ieczór tylko dla Pań do zobaczenia 
Wstęp do panoptikum 30 halerzy 
Do I, U. III, oddziału 00 halerzy 

Polskte zbiorowe katalogi wy sta 
wionych przedmiocón' są do aaby 
cia po 20 hai. przy kas.e.
O liczne odwiedziny uprasza

Abt. KtcKa.
P * ę k n y  b i u s t

Bnjne piersi W prze  ̂
ciąga 3  nr V (ii j c y .

przez (Pigołk',Wbcho- 
dnie) F l Ł u i  l l S  

O R I E N T A Ł E S
jedyne, które roz

wijają piersi, s 
wzmacniają je, 

przywracają mło- 
d iść  i użyczają 

powabnejp°łnośo( i'
3 szkodzące, 

wcale zdrow’u,—
pod gwariincyą wolne od arsenilu  
przez głośne powagi lekarskie uzna
ne. Całkowita dysirrecya. Pudelao 
ee sposobem użycia opłatnie za na
desłaniem K G‘4 5  lub pobianiem  

poczt. K. 6-75. (1644—1
rJf?K£atie, ApteKatZ P a r -y i.
S k ł a d y :  PRAGA, Tr. Vitekm  o 
W asesr°asse 19. — BD D A PE ST

portugaislisiiolsiii
D| rBEDK? 1J PUL ftilli ją  f. B.
Zdanansblege, nysiedtiM
mmii i Zlfiffl) parftgstilldi ffijrirtn. uu a ;.Łaaflfl7A' Tfl n tm-

i n irrtCBiiZUiai 7. gru. n toyjtWtfi r̂orriJEll
Cena igurnplaria:

■ 1’M-ir,! -Ti iU I li = =' rt. II ^■ itlniBi iSfWU 1 tir. J d r jt» 3 suKlk i iirn.a i nam H fn

Szare pierza
pod gwarancją całkiem świeże, ^ 
towe do napełniania pierzyn, ma
teraców, poduseek; pól kilo kosztu- 
e tylko 1 kor. W ysyła po 5 U l*  
za pobraniem IN. r a s a ,  handalu 
pierza, P r a g  N r. 620-1  A . W y
miana dozwolone. (684?


